
Kr. 14. We Lwowie, — Piątek dnia 16. Stycznia 1891. Rok X I X .
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dis Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dl* prowincji o godz. 8. wleezorem.

W dnie świąteezne zaś dis Lwów* o godzinie 
12 w południe, dis prowlnejl o 5 wleezorem.

W niedziele nie wychodzi. 
FRZEDPŁATA WYNOSI 

t  p rzesy łk ą  p ocztow ą  
miesięcznie złr. 2 . -  kwartalnie złr. 6 . -

(połowa złr. 1.15) (połowa złr. 3.30)
55a grani eą kwartalnie złr. 7*50.

W miejicu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et.

L w ó w  15. stycznia.

Z b r o j n y  p o k ó j  tak zacięży/ wszystki m 

Indom Europy, i* ^  " J d ł o  Pra S n k u .

S T A - C  mi,“

^ r*®dpłatę 1 og łoszen ia p rz y jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ml 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.

w pi ? y2D de Sainto*
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Voglei 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM. 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i (i. L. Daube & Cornp. -  

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ; Ogłoszenia swyciajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce o et. Reklamy 
I nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et.

Biura RedakoJI I AdalnlstrnoJI: ni. Łyczakowska 
Telefon 104

drogi, na gi 0CZy( od nj

k i i f o 3 Wl ! S S  do rozbrojenia. Ta, n ie *  a ^ o  
cz i  urojona, czy taż uzasadniona pogł»aka wylo. 
nil* się obecnie we F rancji, gdzie sobie podają, 
?akobv cesarz W ilhelm  rzeczywiście U03lł 
z m yślą zapropouowama m ocarstwom rozbrojenia, 
i ie  taka  propozycja ma byc w krótce Wystosowaną 
do F ran c ji.

Naw et były m inister, p. Locroy. w mowie 
w czasie wyborów do sena u dał wyraz t0j po_
głosce. Paryski E c ^ s ię g n ą ć  od 
d. Locroy bliższych lnformacyj co do te j sprawy 
i w ysłał doń jednego ze »wychw8półpracow n,ków. 
Bvłv m inister uznał tę pogtoskę za praw do­
podobną, tem bardziej, *e cesarza W ilhelm a liczą
do szeregu z  wolenników tej lie i, a sprowadzenie 
rozbrojenia leży w in teresie Niemj6Ci .N ie  Bądzę 
iednak — zakończył b. m in ister .— we p rancji 
należało się obawiat "tworzenia takiej większości, 
któraby przyjęła zasadę rozbrojenia, zwłaszcza 
takiego, jakieby nam zaproponowano: rozbrojenia
bez równoczesnego odszkodowania za stanowcze 
zrzeczenie s i ę  Alzacji i Lotaryngii. Powszechnie 
a w całej pełni toczy się obecnie wojna, ale jestto  
wojna ekonomiczua, którą rozmaite mocarstwa 
z wiplką zaciętością przeciw sobie wiodą. W tej 
walce F rancja  nie ma czego się obaw iać; nie 
F rancja  pierwsza ulegnie".

Tak więc widzimy, że Francja nie chce woj­
ny, owszem pragnie pokoju, ale równocześnie nie 
ma zam iarn zrzec się żadnej ze swych pretensyj, 
i to je s t  właśnie, co wytworzyło ebecny zbrojny 
pokój.

Nie lepiej je s t w Niemczech. Niedawno no­
wojorski dziennik Sun w telegram ie z Berlina 

doniósł, że cesarz W ilhelm prowadzi układy ce­
lem  powszechnego rozbrojenia, a współdziała 
z nim  cesarz Franciszek Józef, zupełnie pozyskany 
dla tej idei. W iadomość ta  odbywszy podróż za­
morską po drucie telegraficznym, powróciła do 
Berlina i ukazała się w szpaltach Vo88. ć tg ., a 
piamo to omawiając ją , nadało j*j miano równie 
nieprawdopodobnej pogłoski, jak  doniesienie J. d. 
D ebatt, że w czasie spotkań monarchów ubiegłego 
latey ctbar* W ilhelm  om awiał tę sprawę z panu­
jącym i innych m ocarstw , z których król H um bert 
m iał się oaaztć  przychylnym  dla propozycji ce­
sarza niemieckiego, a cesarz Franciszek Józef ją  
odrzucił. _____

W ice w sprawie poparcia wnioskn W ind- 
borsta, postawionego w sejm ie pruskim , przycho­
dzi do skntkn w P o z n a n i u .  U konatytnował się 
tam że kom itet, a wczoraj m iał ogłosić w dzien­
nikach odezwę, wzywającą na wiec, i podpisaną 
przez poważną liczbę obywateli tak świeckich jak  
duchownych z całego K sięstw a i Prus Zachodnich. 
Do kom itetu wykonawczego, który ma cały wiec 
przygotować, wybrano dr. W icberkiewicza, »• 
Knapkow skiego i dr. Dziembowskiego. Aby wiec 
ten  uczynić popularniejszym  i bardziej związa­
nym z ogólnemi in teresam i, program  jego p ier­
wotny został rozszerzony. Nie ograniczy się on 
bowiem tylko do sprawy powrotn Jezuitów , lecz 
pornszy także nowy projekt do nstaw y szkolnej, 
a mianowicie kwestję szkół wyznaniowych, ora* 
tak aktualną dziś spraw ę socjalną. W iec, który 
gie zapewne odbędzie 21. bm., zagai patron p. 
M aksymilian Jackow ski, poczem nastąpi wybór 
Drzewodniczącego, a dalej z porządku dziennego 
spraw a powrotu zakonn Jezuitów. Przem awiać 
w tej spraw ie  będzie jeden świecki i jeden dn- 
chowny mówca, a w rezultacie wiee uchwali w tej 
spraw ie p0tyoję do parlam entu. N astępnie wejdą 
pod obrady; sprawa szkolna i kw estja socjalna 
i uchwalonem  zostanie w ysłanie telegram u do 
/' : -a  św.

S e j m  c z e s k i ,  po załatw ieniu przedło­
żenia o krajowej Radzie kulturnej, jak  douosi Po- 
litik , zajmować się będzie sprawą założenia fun­
duszu nbezpieczeń im. cesarza Franciszka Józefa, 
a potem przystąpi do obrad nad budżetem . Refe­
ren t przedłożenia o funduszu ubezpieczeń, prof. 
Braf, po załatw ieniu tegoż, złoży swój m andat 
członka W ydziału krajowego. Tenże sam dziennik 
w kwestjacb dotyczących ugody z Niem cam i podaje, 
że przedstawiciele wielkiej posiadłości życzą sobie, 
aby w rezolucji, tyczącej się oświadczenia rządu 
w sprawie języka urzędowego, k tórą ma ułożyć 
podkomitet kom isji ugodowej, dokładnie oznaczone 
bvły czynności urzędów państwowych, przy k tó ­
rych sejm  domaga się czeskiej mowy urzędowej.

W c e l u  u r z ą d z e n i a  w y s t a w y  p o ­
w s z e c h n e j  w B u d a p e s z c i e ,  zawiązało 
się konsorcjum belgijskich i francuskich k ap ita­
listów, którzy zam ierzyli przeprowadzić swój plan 
w r. 1895 jako w tysięczną rocznicę istn ienia 
państw a węgierskiego. Miano w tym  celu sub­
skrybować 26 mil onów franków, która to suma 
do 50 milionów m iała być podniesioną. Na m iej­
sce wystawy wybrauo Lasek m iejski gdzie już 
w r. 1885 urządzoną była wystawa krajow a. Po­
czyniono odpowiednie kroki u rządu, lecz jak  do­
nosi Egyetertes, m in ister handlu nie zgodził się 
na tę propozycję, tw ierdząc, że spraw y tej nie 
może oddać w ręce cndzoziemców, gdyż rząd sam 
uważa za swój obowiązek w tym  czasie nrządzić 
wystawę krajową, na którą także zagranica za­
proszona zostanie.

(90

Radykały serbscy dlatego nie dają wpaść 
w zapomnienie s p r a w i e  r o z w o d o w e j  M i ­
l a n a ,  że spodziewają się zapomocą niej zmusić 
ekskróla do usunięcia dotychczaiowej rejeucji, 
i do mianowania w jej miejsce rejentów z obozu 
radykalnego, za co radykały spełuiliby życzenie 
Milana. Garaszanin dlatego pooiera plan ich. że 
spodziewa się, iż z radykalną rejencją łatw iej da 
sobie radę, niż z Risticzem i jego zwolennikami.

Ze stosunków serbskich z państwami obcemi 
zanotować należy odpowiedź m in istra  spraw za­
granicznych na sprzeciwienie się posła austro- 
węgierskiego co do nowych podatków konsumeyj- 
nych, uchwalonych przez gm iny m ja8t  Belgradu 
i Niszn. Oświadczył on, że tak i podatek konie­
cznym je s t do rozwoju stolicy, jednak zapowie­
dział, te  rada ministrów na najbliższem posiedze- 
Din, które miało się odbyć 13. bm., rozważy tę 
sprawę. Słychać także, że z wieln stron kra ju  
przybyły liczne depntacje z protestem  przeciw tej 
now°j, jak  ją  nazywają, przeszkodzie dla handlu 
serbskiego. W obec tego należałoby się spodziewać 
jeśli nie zniesienia, to przynajm niej pewnych 
zmian w tych postanowieniach.

Korespondencj e.
Wiedeń d. 13. stycznia.

(Serbskie koncept* — Konieczność przyjaznych stosunków 
ekonomicznych Serbii i Rumunii z Austro-Węgrami. — Enun­

cjacje Sturdzy. — „Rosyjska hegemonia11.)
M agistraty  m iast serbskich wpadły na nowy 

koncept przysporzenia gminom dochodów. W szel­
ki zagraniczny towar, przywożony do Belgradu i 
Niszu, ulegnie podatkowi konsumcyjnemu, obli­
czanemu od zdeklarowanej wartości. Je s t to po- 
prostu znaczne podwyższenie cła, któremu nadano 
tylko nazwę podatku konsumcyjnego. Postępowa­
nie to obala wszystkie pojęcia o stałości umów i 
ugod haudlowych, wytwarzając w m iastach, które 
zaprowadzają takie „podatki konsumcyjne", dale­
ko niekorzystniejsze targ i, niż w całym zresztą 
kraju i przynosząc tem samem szkodę eksporte­
rom ościennych państw , których związki handlo­
we z pewnemi miejscowościami, zwłaszcza z kup­
cami w Belgradzie, u sta liły  się od la t dziesiątek. 
To też austro -  węgierski poseł założył p rotest 
przeciwko tym  uchwałom gm innym , stojącym 
w sprzeczności z ugodą handlową między Serbią 
a A ustro - W ęgram i. Je ś li na protest ten rząd 
serbski nie odpowie, to jasne  będą zamysły kró­
lestwa, kierującego swój eksport ile możności na 
południe i pragnącego oczywiście wzmocnić przy­
wóz z południa tj. W łoch, ze szkodą A ustro-W ę­
gier. Nie nlega bowiem wątpliwości, że kupcy 
serbscy, ntrzym ujący wielkie magazany w Bel­
gradzie, mnsieliby się oglądnąć za innem jakiem ś 
m iastem , nieiądająeem  „podatkn konsumcyjnego" 
od papieru, żelaza, szkła, porcelany i p rzędziw ! 
Gzy miasto to — jak  pocieszają się kupcy tu te jsi 
—  byłoby nie inne, ja k  Zemuń, nie wiem. Być 
może 1 Jeśli atoli rząd serbski nmaczał w tej 
spraw ie ręce, co bardzo prawdo )odobne, to je s t 
rzeczą niewątpliwą, że magazyny ^pobudowane zo­
staną na południu.

Zresztą wielkich zmian w serbskich stosun­
kach handlowych nie sprowadzi i najzaciętszy 
wróg A ustro-W ęgier. Są pewne fezynniki natnral- 
ńe i polityczne tak  silne, których najgenialniejszy 
dyplomata nie usunie. Serbia m i  s i  z o s t a w a ć

Isto tn ie Rosja obdarza teraz Afganów i T ur­
kmenów swoimi oficerami i na wszelką ewentu­
alność, gdyby Anglia zechciała n. p. „rosyjskiej 
hegemonii" nie uznać w Azji, formuje p u łk i . . .
0  tej „hegemonii" odzywają się rosyjskie oisma 
jak  o fakcie dokonanym. Nie zadowala się atoli 
Rosja Azją. N arzuca ona obecnie oficerów rosyj­
skich i F inlandji „oczyszczając" korpusy finlan­
dzkie z cudzoziemców.

Sprawy te wszystkie zdają się nie istnieć 
dla prasy wiedeńskiej. Dzienniki stołeczne prze­
pełnione są jedynie radością , że przedłożenie 
ustawy o ubogich Sehoefla, o którem  w przeszłym  
tygodniu pisałem, przekazano komisji, k tóra za­
pewne sprawi przedłożeniu temu świetny pogrzeb
1 giełda nie jękuie pod podatkiem 200.000 zł. 
rocznie. hm.

P o l i c j a  a m e r y k a ń s k a  w H o b o k e n  
(pod N. Jorkiem ) w targnęła bez pozwolenia konsula 
niem ieckiego, zbrojnie na pokład niemieckiego 
statku „Elbe*. Powód do tego m iała dać bójka 
między pijanym i Niemcami a Irlandczykam i. Po­
licja w darłszy się bezprawnie na pokład statkn, 
poran iła  oficerów i załogę, poturbowała spokojnie

h a wieln naciągnęła na brzeg,
gdzie ich okładano kijam i. Przeciw  takiem u bez­
prawiu zaprotestow ał poseł niem iecki w W ashing­
tonie, hr. A rco-V alley który od 8ekretarza pJ _
stwowego B laina, zażądał wdrożenia surowego 
śledztwa przeciw w innym , oświadczając, ie  takie 
postępowanie policji w Hoboken je s t stanowczem 
naruszeniem  traktatów  istniejących między N iem ­
cami a Zjednoczonemi Stanam i. P. Blaine, jak 
donosi N. J ■ H erald , d. 9. b. m. gubernatorowi 
New Jersey , gdzie m iasto Hoboken Lży, przesłał 
odpis w ym ienionych pism i zażądał odeń, aby 
wytoczył śledztwo, jakiego się domaga poseł n ie­
m iecki. Śledztwo wedle telegraficznych doniesień 
dzienników niem ieckich ma się rozpocząć dziś, 
we czw artak, a wynik jego bez w ątpienia da 
zupełną satysfakcję Niemcom i n ie dopuści do 
poważniejszych zaw ikłaó.

z A u s t r o - W ę g r a  
e k

m i  w p r z y j a ź n y m  
s t o s u n k u  e k o n o m i e  7. n y m ,  p r z e c i ­
w n i e  b o w i e m  s p a s t o a z e j e .  K raj rolni­
czy, k tóry  nie eksportuje tyle, by mógł wytwo­
rzyć silną falangę kupców jhandlpjącycb zbożem, 
musi złączyć się z ościennym tó je m ,  który m i 
tych knpców, który ma elewatory, magazyny, ko­
leje, banki dające zaliczki na prodnkt itd . Serbia 
nie je s t w stanie n i g d z i e  wysłać z większym 
zyskiem swe zboże, ja k  wyByła obecnie do Wę­
gier, a jeśli chciałaby zaoyatryws. swemi produ­
ktam i W łochy, to wpierw m usiałaby Bię postarać 
o tańszy przewóz do morza, o składy w portach,
0 przewóz okrętowy, mogąey konkurować z wę­
gierskim.

To też tylko chwilowe zaślepienie — a i 
„ehwilowe" trw a w dziejach narodu nieraz la ta  
całe — mogło Rumnnów, którzy zresztą w daleko 
lepszem są położeniu geograficznem, niż Serbowie, 
popchnąć do walki ekonomicznej z A u stro -W ę­
gram i. Św iatlejsi mężowie stann w Rumunii uzna­
ją  to już dzisiaj, i uznają to nawet tacy, którzy 
w opozycji przeciwko obecnemu rządowi doma­
gają się , z powodu rzekomego nciskn Rumunów 
w Siedm iogrodzie, polityki wrogiej wobec W ę­
grów.

Podobne też zdanie wyraził p. D ym itr 
Sturdza (jeden z opozycyjnych posłów) wobec 
współpracownika berlińskiej Kreue Zeiłung. S łu­
sznie sądzi on, że gdyby F rancja wraz z m ocar­
stw am i enropejskiem i utworzyła pewnego rodzaju 
związek cłowy, t 0 rolnictwo w A nstro-W ęgrzech
1 krajach bałkańskich tak samo podniosłoby się 
jak  fabrykacja i przem ysł F rancji, Niemiec i nie­
których krajów Przedlitaw ii. Dzisiejszy też stan 
rzeczy wedle p. Sturdzy — je s t tylko efeme­
ryczny, a potrwa on tak długo, ja k  długo Europa 
nie zda sobie sprawy, g d z i e  l e ż y  p o l i t y ­
c z n a ,  e t n o g r a f i c z n a  i e k o n o m i c z n a  
J e j  g r a n i c a  n a  W s c h o d z i e .  Od Europy 
należy wyłączyć Rosję, której właściwem zada­
niem je s t  obdarzać swoją cyw ilizacją Azje środ­
kową (!?).

W ie d e ń  d. 14. stycznia.
(Serbski podatek konsumeyjny. — Nota rządu francuskiego 

do komisji cłowej.)
Prędzej niż po serbskim  rządzie tego spodzie­

wać się można było, nastąpiło  przychylne za ła­
twienie reklam acji posła austro węgierskiego w 
kwestji podatku kousumcyjnego od towarów przy­
wożonych do Belgrądu. Rząd w yraził wobec 
gm innej adm inistracji m iasta życzenie, aby oda 
poczyniła w taryfie zmiany odpowiednie warunkom 
trak ta tu  handlowego A ustro-W ęgier z Serbią. 
Gdyby oświadczenie rządu serbskiego można 
przyjmować z tąż samą pewnością co każdego 
innego rządu, zbyteczuemi więc okazałyby się 
głoszone zam iary kupców przeniesienia magazy­
nów de Sem endrji, czy jak  tu  sobie życzono, do 
Zim unia i wszystko zostałoby po starem u.

We Francji iząd w yraził również w nocie 
wystosowanej do komisji cłowej chęć obstawania 
przy dawnych ugodach z A ustro-W ęgram i i Me- ‘ 
ksykiem. Dotyczy to zwłaszcza tych części ugody, 
które trak tu ją  o kwestji własności literackiej, 
artystycznej i przemysłowej. Postanow ienia zaś 
taryfowe mogą być wypowiedziane jeszcze i po 
sześciu miesiącach, z dniem 1. sierpnia.

Koleje państwowe w Galicji.
Lw ów  d. 15. stycznia.

Sieć kolejowa naszego krajn składa się 
z kolii żelaznych, częścią zostających lotychczas 
w zarządzie prywatnym , mianowicie kolei Karola 
Ludwika i Północnej ces. Ferdynanda, częścią zaś 
państwowych i prywatnych, będących w zarządzie 
państwa.

Galicyjskie koleje państwowe, jak  powszech­
nie wiadomo, są w łasnością państw a, bądź jako 
zbudowane dla celów strateg icznych  z funduszów 
państwowych, bądź te ł  przeszły na w łasność lnb 
w zarząd państw a ze względów finansowych, z po­
wodu chronicznych i zbyt znacznych dopłat co­
rocznych, ty tu łem  gw arantow anych w doknmen- 
tach koncesyjnych m inim alnych dochodów. Oko­
liczność tę przypominamy dlatego, aby się nie 
zdawało, ża upaństwowienie niektórych lin ii ga­
licyjskich  było wyrazem jak ie jś  z góry powziętej 
idei państwowej, stojącej jakoby w drodze pono­
wnemu oddania zarządu kolei w ręce prywatne, 
a przedewszystkiem  k r a j u .

Do kolei ściśle państwowych w G alicji na­
leży obecnie oprócz dawniejszych lin ii, m ianowi­
cie transw ersalnej, dniestrzańskiej, tarnow sko- 
leluchow skiej i S tryj-Beskid, także lin ia Jasło- 
Rzeszów i galicyjska lin ia  kolei  ̂Łupkowskiej, 
ponieważ kolej ta  na rachunek państw a je s t za- 
wiadywaną. Długość tych lin ii kolejowych wynosi 
wedle najnowszego wykazu m inisterstw a handlu 
1110 kilometrów. Cała sieć kolei państwowych 
w A ustrji ma razem  5204 kilometrów długości, 
na linie galicyjskie zatem przypada przeszło 21 
prc. ogólnej sieci państwowej. Łączny dotychcza­
sowy kapita ł nakładowy auatrjackieb kolei pań­
stwowych wraz z wydatkami prelim inowanem i na 
r. 1891 wynosi 761.434.468 zł., takjż kap ita ł na­
kładowy państwa na linie galicyjskie okrągło 99 
milionów zł. W ydatki kolei państwowych na rok 
1891 prelim inuje rząd  w sum ie łącznej 46,240.250 
zł., przychody w snmie 54,609.640 zł. Na G ali­
cję przypada z tych sum kwota 8.034,564 zł. 
w wydatkach, a 5,614.691 zł. w przychodach

Oprócz kolei państwowych, zawiadywanych 
na rachunek własny, zar/.ądza państwo lin ią kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej i A lbrechta na rachnnek 
prywatny towarzystw kolejowych.

W dokumencie koncesyjnym kolei Czernio- 
wieckiej z 11. stycznia 1864 poręczyło państwo 
dla linii Lwów-Czerniowce czysty dochód w s ta ­
łej ilości 1,500.000 zł. w srebrze. W roku 1891 
spodziewane są przychody tej lin ii w sumie 
2,385.000 zł., wydatki zaś w sumie 3.333.200 zł. 
Dochód czysty wyniesie tedy wedle przeliminarza 
tylko 51.800 zł., wobec czego niedobór dochodu 
w kwocie 1,448.200 zł. będzie ze skarbu państwa 
pokrytym. Długość tej linii aż do Czerniowiec, 
wraz z linią Lwów - Bełżec i liniam i bocznemi, 
wynosiła w r. 1888 357 kilometrów, kapitał na­
kładowy, wydany na linię galicyjską, okołe 27 
milionów zł.

Poręczony przez państwo dochód kolei arcy- 
księcia A lbrechta w ynosi, na mocy dokumentn 
koncesyjnego z 22. października 1871 i później­
szej redukcji, 954.140 zł. W r. 1891 spodziewa­
nym jes t przychód z tej linii w samie 1,113.500 
zł., wydatki w sumie 1,001.900 zł„ pozostanie 
więc nadwyżka 111.600 zł., do której państwo, 
tytułem  gwarancji, dopłaci 842.540 zł. Długość 
tej linii wynosi razem 363 kilom., użyty aa  nią 
kapitał zakładowy 21 milionów zł.

Dla nowej sieci kolei Karola Ludwika wy­
nosi poręczony dochód 1,591.400 zł. W r. 1891 
spodziewaną je s t  z tej sieci nadwyżka przychodn 
w kwocie 281.400 zł., do k órej dopłaci skarb 
państwa, tytułem  gwarancji, 1,310.000 zł. Dłu­
gość całej sieci tej kolei wynosiła w roku 1888 
848 kilom., użyty kapita ł nakładowy 92 milio­
nów zł.

W razie przejścia kolei K arola Ludwika 
w zarząd państwa będzie m iał rząd do rozporzą­
dzenia w Galicji, nie biorąc późniejszych zmian 
długości lin ii i inw estycji, razem 2.678 cilome- 
trów lin ii kolejowych o użytym kapitale nakła­
dowym w kwocie około 240 milionów zł. Z wszy­
stkich tych liuij tylko kolej Łupkowska ma rze­
czywisty niedobór, preliminowany ną rok 1891 
w kwocie 1,316.000 zł.

W szystkie inne koleje dają dochód czysty, 
jeśli pominiemy wydatki nadzwyczajne na r. 1891 
prelim inowane. D opłata państwowa na wszystkie 
powyższe koleje, ty tu łem  nadzwyczajnych wyda­
tków ruchu, niedohoru kolei Łupkowiej i gw aran­
cji minimalnego dochodu kolei Czeruiowieckiej, 
A lbrechta i K arola Ludwika, wyniesie w r. 1891 
razem 6,020.613 zł.

Przestrzeń kolei państwowych w naszym 
kraju zrówna się niebawem z przestrzenią dróg 
rządowych, które m ają 2 887 kilometrów długości. 
N i e m o ż n o ś ć z a r z ą d u  t a k i e j  p r z e s t r z e n i  
d tJŚ g  w p r o s t  ze s t o l i c y  p a  ń s t w a ,  u z n a ł y  
o d  d a w n a  r z ą d y  c e n t r a l i s t y c z n e ;  ale 
koleje żelazne, jak  zapew niają ponownie organ* 
półurzędowe, je s t dzisiejszy rząd stanowczo zde­
cydowany adm inistrow ać z W iednia, aby w czem 
nie uchybić swej centralistycznej idei lub nie 
dogodzić polskiej osobistej am bicji. Je ś lib y  zre­
sztą tylko ta osobista am bicja m iała  być prze­
szkodą spełn ien ia  życzeń kraju, to pod tym 
względem mogą być sfery wiedeńskie pewne na­
wet najdalszych ustępstw  ze strony Polaków. 
Milszym byłby wprawdzie krajowi k an iy d a t n a ­
rodowy, zrosły z życiem i potrzebami G alicji; 
o ile nam atoli wiadomo, kandydat w ym ieniany 
dotychczas wcale nie myśli przyjmować godności 
swej, naw et gdyby mn ją  ofiarowano, a jesteśm y 
przekonani, że kraj chętnie dogodziłby am bicji 
osobistej nawet p. Sochora lnb erbsta , gdyby 
natom iast m iał zapewniony wpływ pełny i roz- 
porządzalność komunikacjam i wiążącemi jego prze­
strzenie w jedną całość ekonomiczną, a m ającem i 
wzmacniać jego zbolały organizm.

Daremne atoli wszelkie dąsy i insynuacje 
półurzędowe. Decentralizacja kolei państwowych 
w Galicji była już dawno przez rząd przyrzeczoną i 
postanowioną, a niezawodnie nie bez pewnej no­
wszej podstawy podały tę wiadomość obce dzien­
niki w połowie grudnia z. r. Jeżeli rząd aż te ­
raz, po kilku tygodniach, gdy sprawa ta w dzien­
nikarstw ie już um ilkła, uznał za stosowne sam 
ją  przypomnieć, i to w formie nie licującej ani 
z dawnemi jego obietnicami, an i z dotychczaso­
wym przyjaznym stosunkiem względem Polaków,

SRAB&R2E.
po w ieść  w s p ó łc z e s n a  

osnuta na tle s to su n k i galicyjskich.
Napita)

V E R Ą j ę

(Ciąg dalszy).

_  A lei na pewne s i ę j g a dzi , J a  łac0 
dobrze i nie wymagam c ię ż k ą  pracy_ gjad(ij
tylko, tu, koło mnie» b°gadam y o wa-
rnnkach.

Djonizy uradowany skoczył na koziołek i 
zajął miejsce po lewej ręce pana Goldeifera. ku 
wiclkiem n niezadowoleniu siedzącego w j.y]0 lo_ 
kaj*. gdy* ten  m iał pretensję zostać te rąz kam er­
dynerem  we dworze wierzejowskim.

Pan Goldeifer nie zatrzym ał się w mjp§cje 
ehoć w tak im  zamiarze tu przyjechał, jerz d(j 
domu nawrócił, w  drodze rozmawiał z Djouizyin 
po p rz y ja c ie l s k u ,  nawet poufale, ji k równy z 
wnym. W y p r ^ a ł  go gdzie dotąd służy^ i]e u 
kogo brał pensji, czy mu w Lipińcu było dobrze 
i czy  był w dou*11 onej nocy, kiedy to nanią Zi„_ 
lińską zamordowano. Djonizy odpowiadał na 
wszystko jasno, ka idy szczegół wybornie pam ia. 
tał a dopiero w t e d y . utknął, gdy m iał mówić 0 
pani Zielińskiej. Ani rusz nie mógł sobie przy­
pomnieć, gdzie był onej nocy.

Pan Goldeifer zerknął na niego raz i drugi, 
lecz Djonizy tego niezauważył. 8 siał chmurny, 
w sobie sknpiony. Goldetfer p rzestał mówić o 
tym  przedm iocie, a zaczął go zaów wypytywać o

księcia Czartoryskiego, u którego Djonizy służyt 
dość dłngo, czem się zawsze chwalił.

Tak dojechali do Wierzejowa.
Tn dziedzic w ziął Djonizego do gabiuetu i 

zgodził bez targu.
— W idzisz, ja  pieniędzy nie żałuję, bo ja  

wiem, że dobry sługa to skarb, którego nie m o­
żna dość dobrze .wynagrodzić — rzekł przy koń­
cu. — Jeść będziesz u m nie doskonale, płacić ci 
będę u iś sam żądał, ale pam iętaj, że zato masz 
mi słnżyć wiernie.

— Jaśn ie  pan może być snokojny, ja  w iel­
kim  panom zawsze wiernie służę. -  Djonizy od­
powiedział i zbliżywszy się do swego chleboda­
wcy, w reke go pocałował.

Pan Goldeifer pnitlepał go po ram ieniu.
  Bądź mi nietylko sługą, ale i przyjacie­

lem, a pewnie tego nie pożałujesz.
I w rzpezy Raniej od tego dnia tak postę- 

nowsł iakby w nowym kamerdynerze chciał mieć 
zaufanego przyjaciela A nie kazał mu robić 
wiele, jedzenie dawał mu ze swego stołu, wśród 
reszty sług wido znie go wyszczególniał, co loka­
jom i Strzelcowi wielce się niepodobało. nrócz 
tego zam ykał się z nim często w swo,m gabine­
cie i całe mi go Ginami poufale rozm a^ f ;  Dj^  
nizy rósł w pycbę. Powoli przyszło do tego, że 
pan Goldeifer gdy byli sami, sadzał gc obok ^sm 
bie i cygaram i częstował. I  aby mu ? 
wnem nie wydawało, przemówił raz do mego w
to słowa * •

. -  j ą  ci muszę prawdę powiedzieć, Djonizy, 
czemn ja  ciebie tak  lubię. Tyś ezłowiek delikatny, 
służyłeś n wielkich panów, n książąt, a ja  J 
sobie jeszcze zawsze żydek... Wpraw^dzie 4
proboszcz mnie ochrzcił, no i wielcy panowi 
że jnż ze mną żyją jak  swoi ze »woim, a J 
w iem , ie  oni tylko politykują, bo ja  n ie  we

wszystkiena jestem  im dotąd podobny. A jabym  
się chciał tego nauczyć... Ty m i więc będziesz 
mówił, jak  było u księcia, a ja  ciebie zawsze 
usłucham  i zrobię co powiesz. W idzisz, Djonizy, 
ja  chcę ciebie mieć nie za sługę, lecz za nan 
czyciela.

Podobało się to kamerdynerowi, a że był za­
rozum iały, więc wszystko, co mu jego pan powie­
dział, wziął za dobrą monetę. Pan Goldeifer 
utw ierdzał go w tem  przekonaniu coraz bardziej, 
gdyż kilka rzeczy, które mu Djonizy poradził, 
zaraz wykonał.

Później, siedząc we dwójkę w gabinecie, cią­
gnęli nieraz wino ze wspólnej butelki, a nigdy 
się nie zdarzyło, żeby Djonizy bądź przez skrom­
ność, bądź też przez szacunek dla swojego ohlebo- 
dawcy, wymówił się od libacji.

A mimo takiego zaufania, pan Goldeifer 
kładąc się spać, zam ykał zawsze na klnez drzwi 
od swojej sypialni, choć tego dawniej nigdy nie 
czynił, i w rewolwerze, który leżał na szafce obok 
jego łóżka, naboje co wieczór oglądał.

Pewuego wieezora, a było to .już  w miesiąc 
po przyjęcia Djonizego, dziedzic W ierzejowa wró­
c ił gdzmś z sąsiedztwa w złym humorze. W ybrał 
sie faetonem odkrytym , tymczasem z powrotem 
napadł go deszcz i zprażył do nitki.

Przebraw szy się w domu, kazał natychm iast 
przynieść do swego gabinetu samowar i sporą 
flaszkę rumu. Gdy Djonizy wszedł, rzekł do niego:

—  Siadaj, Djonizy i powiedz mi co cieka­
wego. A nalej sobie także szklankę herbaty , prze­
cie i ty  masz na nią apetyt.

K am erdyner na la ł szklankę najpierw  panu 
potem sobie. Dziedzic wziął flaszkę z rum em  i 
kilka kropli wpuścił do swojej herbaty  a zaś dn 
bry  kieliszek do szklanki D onizego. ’

Zaczęli pić. S

—  Powiedz m i prawdę mój kochany, jak  
tobie się u mnie podoba ? — zapytał pan Gold- 
eifer ciekawie.

— Mnie się tu  bardzo spodobało.
  A dlaczego ci się podoba, dlaczego ?
— Bo tu wielkie państwo, a ja  tylko takie 

lnbię, no i jaśnie pan umieją uszanować kogo

Dziedzic skrzywił się na to, lecz niezadowo­
lenia swego niczera więcej nie okazał.

— Pewnie, że umiem — potwierdził. Tyś 
grzeczny, więc i ja  grzeczny, tyś dobry, więc i 
ia dobry. Ciekawym czemu me m ielibyśm y z sobą 
żyć jak  dwaj dobrzy przyjaciele. Ale ty  Djonizy 
nie pijesz. Proszę cię, pij! Zaraz nam  będzie

Sługa pociągnął haust herbaty.
— Idź mój kochany do salonu i przynieś

rm to album z podkową, które leży na m ałym
stoliczku pod oknem. y

P°8zedł roz^ z  sp e łn ić , pan 
W T  ,d0 62klaDki rumu dolał- Gdy

n u S  k ilk i T '  dziedzic wzi^ł  je  RA chwilę, prze-
nf t tom i ł  ’ JakbJ  Czegoś W niem szukał,potem album  odłożył.

P ij, D jonizy, pij !
Ł a ̂ •am erdyRer nie dał sobie tego powtórzyć,
a. dawien dawnn lubił on herbatę z rum em , lecz
Rie wszędzie m ógł na niej używać.

— TJ księcia Czartoryskiego piłem ją  co 
dzieó z arakiem  — mówił, od razn pół szklanki 
w ychyliw szy — ale w L ipińcu dawali mi tuką 
lurę, żem jej nie mógł przełknąć. W  życiu naojem 
nie w idziałem  większego skąpstw a, niż tam.

— N ie dziwota, b ied lcy  -  p a n  Goldeifer 
potw ierdził. — Za to u mnie możesz pić,^Ue sam  
zechcesz. N alej sobie dragą szklankę. Albo po­

czekaj, ja  ci wpierw dam rum u, a ty  h e rb a tą  go 
dolejesz.

To powiedziawszy, gospodarz w lał do szklanki 
dwa razy tyle rumu co przedtem  i p rzysunął i. 
do kam erdynera. Ten uśm iechnął się /  zadłow^  
leniem, a gdy szklankę herbatą  w ypełn ił zacza^ 
ją  pić z w zrastającym  apetytem . H

wony iak  bkn°rakU SZkl&Uki by* j u i °zerony jak  burak, a oczy mu się św ieciły  b lask ien

r f e T  Ni# W  W *  pS S E
wn l  ę mU>rny 1 ,akby Zły- D ziedzic mimowo .16 spo jrzał na biurko, na którem  leżał re 
wolwer. M imo to. trzecią szklankę nalał mu sam 
py “  raZ:'“  rum u było jn i  w m ej pół na pół 
Gdy Djonizy w sparł głowę na łokciu i ponure 
przed siebie zapatrzony, zaczął pić ze swobody 
człow ieka, znajdującego się we własnym domn 
wtedy pan Goldeifer schowawszy nkradkiem re ­
wolwer do k ieszeni wyszedł do pokoju przyległe­
go i tam  ze sługam i krótką odbył naradę. Potem 
wrócił, u siad ł na dawnem miejscu, dolał D joni-
zemu rum u i rzekł w esoło:

— Pij, mój kochany, pij, jeśli ci sm aknje, 
i niech ci będzie na zd ro w ie !

— Co mi tam   ̂ tego, że dziś m nie pan 
częstuje, skoro może jutro do3tanę w kark i będę 
się m usiał ztąd zabierać Djonizy odpowie­
dział. —  Z panami zawsze tak, dziś cię lubią, 
jutro czubią... _

—  U m nie tak  nie będzie, ja  zostanę do 
śmierci twoim przyjacielem . P ij, Djonizy, pij'i 
przecie ja  tobie nie żału ję .

— Praw da że mi pan nie żałuje, ale czło­
wiek wolałby pić za swoje pieniądze, niż być a*  
cudzej łasce . H e j! h e j ! — zawołał rękę do góry 
podnosząc. —  gdyby się tak było udało. _

(O. d. n.>
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to  m am y w tern dowód, że w spraw ie tej zawiał 
nagle jak iś inny, niezdrowy prąd, który brak 
wszelkiej rac ji własnej i spodziewaną silną opo­
zycją, s ta ra  się z góry przygłuszyć stanowczością 
i pogróżkami. Spodziewamy się jednak, że w tych 
kołach, do których te  energiczne a w rzeczyw i­
stości świadome swej niesłuszności głosy są  skie­
rowane, zostaną one należycie zrozum iane jako 
nowy objaw niesłowności, chwiejności i bezpro- 
gram owości dzisiejszego rządu. B rak  programu 
ze strony rządu musi kraj i jego reprezentacja 
wypełnić w ł a s n y m  p r o g r a m e m ,  a pro­
gram em  tym  wobec ty ln  przykrych doświadczeń 
i sm utnych zawodów może być jedynie dążenie 
do u k r a j o w i e n i a  kolei K arola Ludwika i ko­
le i państwowych w Galicji.

Jeżeli program  ten  zostanie postawionym 
jasno  i stanowczo i będzie popieranym konse­
kw entn ie , można m ieć n adzie ję , że ostatecznie 
mimo wszelkich gróźb i hałasów prawo i in te res  
kra ju  i państwa odniosą zwycięstwo i otrzym ają 
aprobatę tego rządu l u b .. innego. Mamy bowiem 
niestety j ni dość dowodów, że na obietnicach dzi­
siejszego rządu budować nietylko nie powinniśmy, 
ale w prost w in teresie  godności k ra ju  i jego re ­
p rezen tacji budować nam nie wolno.

Wieści o rozbrojeniu —  i długi państwowe.
B e r l in  d. 13. stycznia.

(Korespondencja Gazety Narodowej).
Gdy obeeni* w kwestjach europejskich za le­

gła  chwilowa cisza, reporterskie głowy, obdarzone 
fan tazją  przesyłają sobie z B erliaa do Nowego 
Jo rku  i z powrotem depesze, że cesarz W ilhelm 
zajm uje się kw estją rozbrojenia Europy, w czem 
mu cesarz austrjacki całym  swoim wpływem po­
maga.

Vossische Ztg. przynosząc tę  am erykańską 
bajkę, pospiesza wyrazić swoje powątpiewanie co 
do je j wiary godności i staw ia ją  w rzędzie takich 
emmcjacyj, jak ą  była Journal des D ebats, który 
po spotkania monarchów w lecie, podobnąż wieść 
rozpuścił. W tedy to cesarz Franciszek Józef m iał 
aię nie godzić na rozbrojenie, przewidując, że 
i n n i  m o n a r c h o w i e  nie zechcą ani m y­
śleć o rozbrojeniu. Zgodził się natom iast na roz­
brojenie — tak  rozpowiadał wówczas francuzki 
dziennik —  król H um bert. Dziś rzecz tę przed­
staw iają  z pewnemi zm ianam i — jako nową.

Zapewne, że wieść o rozbrajaniu, pojawiająca 
się w chw ili, kiedy rosyjski m in ister finansów 
przedkłada budżet z deficyte n 48 milionów rubli, 
spowodowanym głównie wydatkiem  na nowe uzbro­
jen ia  arm ii, wynoszącym około 20 milionów i wy­
datkam i na k o l e j e  s t r a t e g i c z n e  i 
porty wojenae w kwocie 43 milionów —  wygląda 
nieco na ironię. Chociaż z drugiej strony nie ule­
ga wątpliwości, że wszystkie te  wysilenia finan­
sowe skończyć się muszą, co przewiduje każdy — 
kiedy atoli skończą aię i czy skończą się rozbro­
jen iem , tego n ik t powiedzieć nie może. Niemcy, 
które przed dwoma dziesiątkam i la t  były bez dłu­
gów państwowych, doszły dziś do m iliardów dłu­
gów ; d łngi samych P rus wynoszą dziś 5 8 m ilia r­
dów m arek. Jeszcze w r. 1880 roczne potrzeby 
państw a pruskiego wynosiły 750 mil., dziś 1.720 
m il. m arek.

We W łoszech deficyt za rok bieżący oblicza­
ją  na 74 milionów lirów a w roku następnym , 
nawet optym iści, spodziewają się deficytn 20 m i­
lionów. N a pokrycie zaś tych długów je s t jeden 
ty lko środek : zaciąganie nowych dłngów ; kiedyś 
i to źródło wyschnie. O rozbrojeniu nie czas m ó­
wić. P aństw a enropejskie nie znajdnją się obecni* 
same między sobą, aby przy zielonym stole 
regulowały kw estje polityczne i ekonom iczne; m ają 
partnera , co się od wieku do nich wmięszał z in- 
nem i celam i — m ają RoBją.

Spraw a ceł zbożowych
w rajchstagu niemieckim.

Sprawa ceł zbożowych je s t jedną z głównych 
osi, około których obracają się austro-w ęgierske- 
niem ieckie rokowania traktatow e. Na uwagę przeto 
zasługuje rozpraw a na posiedzeniu rajcbstagn n ie­
mieckiego z d. 13. bm. nad wnioskiem socjalisty 
A nera względem natychm iastow ego i zupełnego 
zniesienia wszelkich ceł od w iktuałów, tudzież 
nad wnioskiem R ich tera , wolnomyślnego, wzglę­
dem zniżenia ceł zbożowych, a odnośnie rew izji 
tary fy  cło w ej.

N ajpierw  zabrał głos kanclerz C & p r i r i  
i ośw iadczył: „Rządy Rzeszy nie zapoznawały do­
niosłości obn tych wniosków co do ekonomicznego 
życia narodu. Po wniesieniu ich weszły Niemcy 
w rokowania z Austro- W ęgram i, i należy się spo­
dziewać, iż potem  nastąpią rokowania z innemi 
państw am i. Mamy nadzieję, że rokowania z Au­
stro -W ęgram i doprowadzą do celn pomyślnego, do 
zadaw alającego dla obu stron rezu lta tu  (Oklaski). 
N a razie możemy powiedzieć tylko tyle, że troska 
o u łatw ienie ludowi żywienia się, rządom Rzeszy 
tak  samo, jak  którem ukolwiek strounictw u tej 
Izby, na sercu leży, i na potwierdzenie możemy 
wskazać na poczynione od kilku  m iesięcy zarzą­
dzenia kn ułatw ienia zaopatryw ania Niemiec 
w mięso. Zarazem  jednakowoż uznajem y, że je ­
steśm y obowiązani opiekować się rozwojem tych 
gałęzi zarobku ekonomicznego, k tóre  wielkie m ają 
znaczenie co do u trzy m an i' państw a, a więc 
w pierwszym  rzędzie — rolnictwa. (O klaski z pra­
wicy). Uważamy to za rzecz najwyższej wagi dla 
bytu państwa, aby rolnictwo pomyślnie rozwinęło 
się ponad te cyfry produkcji, jak ie  dotąd skon­
statow ać było można*.

K anelerz pozostawiając dalej rajchstagow i 
do woli, czy wobec toczących się rokowań z A ustro- 
W ęgram i zechce przystąpić do rozprawy nad obo­
m a wnieskami, oświadczył w końcu, że reprezen­
tanci rządów Rzeszy, wobec tych rokowań, nie 
wezmą udziałn w rozprawie, chyba gdyby jak ie  
faktyczne om yłki sprostować wypadło.

Socjalista  S c h u m a e h e r  podnosił obcią­
żenie robotników i drobnych w łaścicieli ziemi 
cłam i zbożowemi. Tylko wielkie posiadłości ziem ­
skie m ają powód do zadowolenia z ceł zbożo­
wych. Cło zbożowe ponoszą masy ludu a nie za­
granica. W  H olandji zboże je s t tańsze jak 
w Niemczech. Należy też dopuszczać słoninę am e­
rykańską. Rokowania z A u s t r o - W ęgram i nie wy­
starcz ą, muszą paść cła także na granicy od Ro­
sji. Rozbrojenie powetowałoby cła zbożowe.

R  i e h t  e r  przem aw iał za swoim wnio­
skiem, jako nie tak  daleko sięgającym , ale sna­
dniej wykonalnym niż wniosek socjalistyczny. 
W niosek nasz ma oraz na celu zniżenie ceł prze­
m ysłow ych, mianowicie od wyrobów z żelaza, 
których rolnictwo używa. W itam y z zadowoleniem 
ośw iadczenia kanclerza co do pomyślnego toku 
rokowań z A ustro-W ęgram i, a z jego  zapowiedzi 
iż spodziewać się należy rokowań z innem i także 
państw am i, wnosimy, że znajduje y się na drodze 
rozum nej reformy taryfowej, i niebezpieczeństwo

zaprowadzenia ceł dyferencjonalnych w stosunkach 
z A nstro-W ęgram i, Rzeszę ominęło.

W olnomyślnym —  powiada dalej R ichter — 
chodzi nadewszystko o uchylenie przywilejów 
wielkiej posiadłośei ziemskiej i wielkiego kapita­
łu. Ze starej skrzyni rak ie t (wesołość), jak  sie­
bie nazwał Bismark, w ystrzelił znowu sygnał 
przeciw trak ta tow i handlowemu z A ustro-W ęj ra ­
mi. Podżegawcza czynność twórcy trój przymierza 
je s t rzeczą arcysm utną, zwłaszcza, gdy ks. B is­
m ark atakuje z zasadzki, ze szpalt Hamk. Nach- 
richten. Oświadczenie ks. B sm arka, że Niemcy 
chcą płacić haracz A ustro-W ęgrom , ma być h a ­
słem  przy nowych wyborach do rajchstagu. Ja  
byłbym  wielce rad , gdyby się nowe wybory od­
były pod hasłem  u łatw ienia ludowi, aby m ógł się 
wyżywić, a więc potanienia środków żywności, bo 
wym iotłyby ostatniego agrarystę  z Niem iec. 
Strzeliła rak ie ta  ze sta re j skrzyni, zasyczała, ale 
i rychle się rozprysnęła, nie oświetliwszy nikogo, 
chyba p. Kardorffa (wesołość).

N ie żądamy, aby już teraz głosowano nad 
wnioskiem wolnomyślnych; wystarczy odesłać go 
do komisji bndżetowej. W  ch w ili, gdy cesarz 
rzek ł, iż wiek nasz je s t  wiekiem uchylającym 
rogatki pomiędzy krajam i, nie nchodzi wznosić 
jeszcze takie ro g a tk i; należy zarzucić błędną po­
litykę cłową z r. 1879 i stworzyć nanowo zado­
wolenie. W spólność interesów  ekonomicznych spo­
tęguje przyjaźń polityczną. Położenie sprzyja re­
formie, o czem pomówić będzie można w komisji, 
i tuszę, że niektóre części mego wnioskn jeszcze 
w tym  roku większość otrzym ają.

Przeciw zniesieniu lub zaiżeniu ceł od środ­
ków pożywienia p rzem aw iali: konserw atysta ba­
w arski L u t z  w im ieniu chłopów baw arsk ich ; 
ag rarysta  szlązki i członek centrum  S c h a l s c h a ,  
żądając oraz załatw ienia kwestji waluty z Auetro- 
W ęgram i; tudzież, co powszechnie zdziwiło, aa- 
cjonal-liberał B u h 1, który nadto ubolewał uad 
pom iataniem  zasługam i byłego kanclerza przez p. 
R ichtera. R i c h t e r  o d p a r ł , że ganił tylko 
sposób, w ja k i ks. Bismark z za płotu Hamburg. 
Nachr. przeciw swemu następcy wojuje.

W czoraj toczyła się dalej rozprawa, w któ- 
ręj konserw atysta H e  l i d  o r f  b ra ł B ism arka w 
obronę przeciw czynionym mu obecnie zarzutom  
i w yrażał wdzięczność swego stronnictw a dla by­
łego kanclerza.

Urzędowy organ ruski
N arodna Czasopyś.

M ieliśm y już niemal pióro, atram entem  zwilżo­
ne, aby przy rozpoczęciu nowego roku wedle star. 
styln, przedstawić publiczności naszej obraz cha­
osu stosunków i dążeń ruskich. Stosunki ruskie 
sięgają w głąb naszego społeczeństwa i stanowią 
nierozdzieiną cząstkę jego dążeń, rzecz więc arcy- 
poważna, aby ten cbaos nie szkodził stosunkom 
żywotnym, aby dążeniom naszym s iln ie  odbierał, nie 
paraliżował je , lnb naw et n źródła niweczył. Gdyś­
my tak  stali gotowi do spełnienia publicystycznego 
zadania, — najpoważniejszego jak ie  w tej chwili 
mieć może pnblicystyka polska w Galicji, — wy­
szedł (po dwócb okazowych) pierwszy num er urzę­
dowego dziennika ruskiego N arodna Czasopyś. 
Organowi tedy tem u należy się pierwsza uwa­
ga, bo on właśnie powinien być mocnym punktem 
politycznym  wśród chaosu i oparciem dla krajo 
wyeh interesów.

Z radością wyczytaliśm y w artykule wstę­
pnym tego pierwszego num eru, że piwa nawarzo­
nego polemiką niew łaściw ą w numerach okazowych, 
wyrzeka się ten  organ urzędowy, a przy zacho­
wania miny nieomylności urzędowej, tłómaczy, 
że „reform a naszych zakonów oddana Jezuitom  aa 
tak dłngi czas, dopóki nie zostanie z powodzeniem 
przeprowadzoną, to  nie krzywda dla nas (Rusinów) 
ale łaska. Tym, którzy pragnęli, aby zakon B azy­
lianów, będący niegdyś podporą unii, znikczem niał 
i zam arł, tym , co w swoim czasie picali protesty, 
zwoływali wiece, wysyłali deputacje przeciw temu 
rozporządzenin stolicy apostolskiej — nie dzi 
wimy się, bośmy wiedzieli, że tym  krzykaczom 
n ie n a n n ii  nie zależało i oni nie przyznawali się do 
wierności dla kościoła katolickiego. Ale posłowi 
Romańczukowi, przyznającem a się do unii, albo 
jak  on mówi, do g r. kat. kościoła, my nie mo­
gliśm y tego przepuścić i przy pierwszej sposo­
bności w 2-gim  okazowym num erze Narodnoj 
Czasopysi wskazaliśm y na tę  niekonsekwencję, 
występnjąc w o b r o n i e  j e g o  p r o g r a m u ,  
p r z e c i w  n i e m u  s a m e m u * .

A więc dobrze — mimo, że polem ika go- 
rącością i dosadnością swoją pożytek li moskwo- 
filstwu i szyzm atyckim  dążnościom przyniosła — 
gotowiśmy dlatego, że orzeczenia papiezkie są 
decydującem i na gruncie kośeiuła katolickiego 
i unii, a rząd ich mocy decydującej przestrze­
gać powinien w miarę swych obowiązków, roz­
grzeszyć w zasadzie dziennik urzędewy. Czytając 
atoli to długie tłum aczenie N ar. Czas., niem ile 
uderza, iż powołując się na najwyższe zasady, 
organ ten władzy i urzędu, powiada, że to, co „zro­
bił, zrobił nie na przekór, nie z „borbifaksostwa", 
jak  się polskie gazety komicznie wyrażały (nie 
wiemy jak ie  naw et), ale dla dobra sprawy itd .“ 
Co za nieprzyzw oity ton mowy w urzędowym 
dzienniku!

W ażniejszem  je s t  jednak  nieskończenie, że 
w tym  już artykule program owym , a m ającym 
tłum aczyć zbyteczną, zdaniem  naszem, polem icę 
z pryw atnem i enuncjacjam i koryfeuszów aowego 
zwrotu ruskiego, dziennik urzędowy wyrażając 
im swoje sym patje oświadcza n ieste ty , — że 
czuje je  jedynie dlatego, iż stanęli otwarcie „na 
gruncie austrjack im  i katolickim *. Gdzież więc 
podziała się pamięć o kraju  i jego ustaw ach 
w dzienniku urzędowym krajow ym ? gdzie poje- 
dnawczość narodowa ? edzie odrębność od Rosji, 
ten  jeden, jedyny, punkt Romańczukowskiego wy­
znania, dla którego kraj cały przychylnie przy­
jął ten  rzekomo nowy zwrot i inscenow auą 
ak c ję?  Gdzie ten  punkt podział się w świeżo 
założonem organie urzędowym rusk im ? Czyż ta- 
ką być pow inna zachęta dla nowego kierunku na 
państwowej a szczerze krajowej drodze ?

D esperacja wszakże przejm uje, gdy dziennik 
urzędowy ruski wytłómaczywszy się, jak  um iał 
z niew łaściw ej polem iki, zajm uje znowu jodną 
dziew iątą część całego swoju num eru i olemiką 
i to polem iką z Tygodnikiem katolickim, wycho­
dzącym zam iast połączonych W iadom ości ko­
ścielnych i Bonus Pastora, arcyklerykah ym  i ka- 
tolickiem  wydaniem. Polem iką zaś — o co ?

Oto Tygodnik katolicki p isze : „Rusini żalą 
si* wciąż, że Polacy podejrzywają ich, & naw et 
posądzają ich o skłonność do schyzmy, mimo że nie 
raz biorą oni udział w katolickich m anifestacjach, 
aby tę insynuację odeprzeć. Lecz cóż to pomoże, 
skoro wszędzie widzim y dwuznaczność, albo 
chwiejność, gdzie trzeba odważnie i jasno  wystą­
pić. Co pomogą najbardziej zaszczytne przem ó­
wienia w sejm ie, albo zakazy prenum erowania 
niegdyś Słow a, a teraz Czerwonej R usi, gazet

jaw ni# moskiewskich i schyzm atyckich, których 
wydawcy drw ią sobie z biskupich okólników, wie­
dząc, że ten zakaz nie odbierze im żadnego abo 
n e n ta ; jeśli pod okiem biskupa, księża katoliccy 
należą do „ T o w a r z y s t w a  K a c z k o w ­
s k i e g o *  zasiewającego j a w n i e ,  już od la t 
kilkunastu, ziarno schyzmy i nienawiści, a należą 
nie jako członkowie, ale jako k i e r o w n i c y ,  
władza duchowna zaś to przemilcza, ba drukuje 
sam a aazwiska członków „Towarzystwa Kaczkow 
skiego* w urzędowym swoim szeinatyzmie dyece- 
zjalnym , jak  gdyby dla zachęcenia innych. Gdzież 
ta  konsekwencja?*

K tóż w kraju całym , z pośród obywateli 
m yślących, nie wie co je s t i czem jes t naumowi- 
czowskie „Towarzystwo Kaczkowskiego* z awemi 
trzem a tysiącam i członków i z swemi wydaniam i ? 
Któż nie wie, że je s t to zaraza jadu i nienaw iści, 
zatruw ająca duszę prostaczków, ku wywrotowi 
społecznemu i politycznemu, na  korzyść Rosji, a na 
pohybel polonizmu ! K tóż nie wie, że je s t  to 
zupełna organizacja tajnego rządu, z którą 
dla tego tylko żyć może społeczeństwo, że na 
3 tysiące członków 9/ i0 części są ledwie figuran- 
tam i ciem nym i i tylko też tak długo z nią żyć 
może, jak  długo jeszcze je s t taka przewaga figu- 
rantów, opodatkowanych guldenem a Bogu ducha 
w innych, a nie istotnych agentów, którzy co 
chwila przed sądami odpowiadają. K to i nie zua 
roli tego Towarzystwa we wszystkich m achina­
cjach przeciw bezpieczeństwn k ra ju ; któż nie 
zna jogo wydań rozrzucanych w dziesiątkach 
tysięcy egzem plarzy między lud ciem ny? Żebra­
nia posłów zajmowały się trutynowaniem  tych 
zjadliwych wydawnictw, sejm  odmawia wszelkiego 
subsydium  szkodliwemu Towarzystwu, a z wię­
kszością polską głosują specyficznie ruscy posło­
wie. Na i ok więc wszelkie klerykalne rozprawy, 
niech zmilkną naw et wzglądy religijne, ale w tem, 
co mówi Tygodnik katolicki tkwi źdźbło polityki 
żywotnej i prawdy, która obchodzi każdego oby- 

1 w atela k ra ju , chociażby nie był katolikiem , ale 
żydem, lub protestantem . I  cóż na to odpowiada 
N arodna Czasopyś w polemice, dobrowolnie 
podjętej ?

„W całym  tym  ustępie Tygodnika katoli­
ckiego — powiada ona —  co słowo, to n ieprzy­
zwoita i beztaktowna insynuacja. Reuillotyzm taki 
zwrócony w organie, nazywającym 6ię Tygodnik  
kato icki w pierw szym  zaraz num erze do nas (R u­
sinów) i do spraw naszych, zaszczytu mu nie 
przyuiesie i sprawom nie pomoże. N iechaj Tygo­
dnik  zostawi nas w spokoju i z a m i a t a  s w o j e  
p o d w ó r k o ;  będzie tam  roboty dla niego nie 
m ało. Nasze bole i braki znamy sam i, i sam i 
chcem y je leczyć, ręka zaś taka niepoprawna jak 
W asza, prędzej rozjątrzy rany, jak  je  zagoi*. Tn 
już żadne postanowienie papiezkie nie przem aw ia 
na korzyść obrony czysto moskwofilskiego stow a­
rzyszenia im ienia K aczkow skiego, skom prom ito­
wanego w szyzmatyckich dążeniach, i nie prze­
mawia na korzyść jego żadna nstaw a państwowa, 
żadne rozporządzenie m in isterja lne , prócz chyba 
to lerancji czysto policyjnej —  którą wiemy, ja ­
kim niengodowym wpływom przypisać należy. 
Między to lerancją & obroną, wielka wszakże za­
chodzi różnica. Obrona propagandy nienaw iści i 
zdrady, przeszczepionej w konsystorze i h ierarh ię  
duchowną, — jest znpełnie nową, taka  tolerancja 
nieznana od la t już dziewięciu.

W  obronie takich to m achinacji, będących 
zawadą dla wszelkiej istotnej zgody między rn - 
sinizmem & krajem , & naw et między Rusinam i a 
sam ą m onarchią -babą), rską, kruszy kopię kra jo ­
wy dziennik urzędowy ruski!

Gazeta Narodowa nie zgrzeszyła niechęcią 
do rusyaizm u, G azeta Narodowa  i wszysoy nasi 
czytelnicy życzą niezawodnie wszelkiej świetności 
ruskiem u narodowi w przyszłościach dziejowych, 
ale obrona kraju przed niebezpieczeństwami obe- 
cnem i, obrona praw jego i obrona pokojowego 
rozwoju jego , je s t naazym najpierwszym  obo­
wiązkiem.

Przestrzegaliśm y zaraz wówczas, gdy ty l­
ko pierwszy okazowy num er dziennika urzędo­
wego ruskiego się okazał, aby dziennik ten trzy ­
m ał się roli czysto nrzędowej, a polityki nie robił 
na swoją rękę. Przestrzegaliśm y, że kraj wyłoży nań 
i za grosz podatkowy nie może dopuścić polityki, 
podtrzym ującej niezgodę.

Dziś, gdy z nowego nrzędowego organu n i ­
skiego przeziera niebezpieczeństwo dla życia kon­
stytucyjnego naszego kraju, dla polskości, i dla 
zgody narodowej, dziś gdy Nar. Czasopyś bierze 
niem al w obronę moskwofilizm przeciw narodowe­
mu ukraińskiem u kierunkowi, a mniej jeszcze da­
je  wspólności z krajem  i polskością, niźli sam 
naw et pan Romańczuk — możnaby zapytać na 
jakiej zasadzie, w ogóle organ ten wychodzi ?

Językiem  urzędowym w G alicji jest język 
polski, i żaden dziennik urzędowy w innym języ­
ku wychodzić niepowinien. W szak nam iestnictw o 
nie wydaje dziennika urzędowego np. w niem ie­
ckim języka —  nie wydaje zaś go, bo byłoby to 
od-roku 18ti8 —- bez prawnem.

H i  miejscowa 1 zamiejscowa.
L w ów  dnia 15 stycznia.

* Zapiski 0 8 0 b i8 *e. Arcyks. Leopold Salwator 
wyjechał na kilka dni na polowanie do Niebylec, 
które urządza tam kB. Adam Sapieha. — P . na­
miestnik Kazimierz hr. B  a d e n i. e którego wyje- 
ździe wraz z małżonką jnż donosiliśmy zabawi 
w Wiedniu dni kilkanaście; z powrotem ni« zatrzy 
ma się w Krakowie. -— W stanie zdrowia p. Sta­
nisława K o ź m i a n a  zaszła zmiana na lepsze, cho­
ry jednak czas pewien jeszcze nie opuści łóżka. — 
Bawi obecnie w naszem mieście pełen talentu nowe­
lista Kajetan Sołtan A o g a r o w . c z .

* Zm arli. W Warszawie zgasł pełen talentn le­
karz i przyrodnik b. asystent śp. Tytusa Chambińskiego 
dr. Kaźmierz F i l i p o w i c z .  — W Poznaniu prze­
niósł się do wieczności Józef K r a k ó w  s k i ,  biblio­
tekarz zakładu Raczyńskich, wzorowy patrjota.

* M ianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Aleksandra Roskosza, stałym nauczycielem kie­
rującym 2-klasowej szkoły etatowej w Hnrodnicy a 
Teofilę Berezowską, stałą nauczycielką szkoły etato­
wej w Rudzie.

* N am iestn ik  hr. Badenl był dzisiaj 15. bm. 
na posłnehania a cesarza.

* Awans na k olei państwowej. W  jeneralnej 
dyrekcji w W iedniu awansowali urzędnicy P o la c y : 
Deym a Alfred (na radcę), Tustanoweki Edw ard (na 
inspektora), ChulawBki Adolf i K rzanow ski W ła 
dysław.

* W gron ie  k a p itu ły  lw ow sk iej powstała, 
jak słyszeliśmy, zacna myśl ofiarowania jednej z 
wolnych kanonii, męczennikowi za wiarę i polskośd, 
ks. Karolowi Hrynieckiemu, b. biikupowi wileńzkie- 
mu, długoletniemu wygnańcowi i tułaojowi. Szla­

chetny swój projekt, powzięty jednogłośnie, zamie­
rzają ks. kanonicy przeprowadzić w najkrótszym 
czasie.

* Jan Matejko rozpoozął pracę pracę nad o- 
brazem, który przedstawiać będzie epokową w histo- 
rji Polpki .chwilę nadania konstytucji 3. maja. Obraz 
mieć będzie rozmiar nieco większy od znanego dzieła 
mistrza „W^ruyhora*. Ja k  wiadomo, reprodukcja 
z obrazu „Konstytucja 3. maja“ rozdaną zostanie 
jako premia za rok bieżący członkom Zjedaoczonego 
towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych.

* W yroby koronkarskie krajowe Arcyksię- 
żna Blanka, zrobiła w tyoh dniach w Bzkole koron­
karskiej w Kańczudze znaczny zakup koronek „Du- 
chesse de Bruxelles“ Przy tej snosobnośei arcyksię- 
żaa przez swoją damę honorową hr. Puppi zapewniła 
dyrektorkę szkoły p. Czeehowiczową o swej wysokiej 
protekcji dla szkoły, jakoteż, iż dalsze zamówienia 
w tej szkole uskuteczniaó pragnie. Krok ten powi- 
nienby być przykładem dla naszych p. ń, które się 
jeszcze zawsze zaopatrywać lubią w koronki francn 
•kio i belgijskie.

* Fioraja. Na wałach hetmańskich nkazała się 
dziś rano schludnie ubrana dziewczyna z wielkim pę­
kiem fiołków, którym raczyła przechodniów. Prze­
chodnie ze względn na njmującą powierzchowność 
„fioraji“, niepodobnej w niczem do dotychczasowych 
przekupniów kwiecia i woni, w jednej chwili fiołki 
rozchwytali.

* M ieszkańcy  jednego z domów w Śródmieściu 
z wielkim trndem zdołali dziś w południe zwrócić 
z ulicy p. który w przystępie chwilowego obłą­
kania. bez wszelkiego ubioru, wyrwał się na miasto.

* N a  posiedzeniu  Wydziału towarzystwa im. 
św. Stanisława Kostki, opiekującego Bię młodzieżą 
rzemieślniczą uchwalono na wniosek referenta p. 
Moosa założenie biblioteki i czytelni dla tejże mło- 
uzieży. Wydział udaje się przeto z uprzejmą prośbą 
do publiczności, iżby raczyła poprz“ć tę myśl p m z  
nadsyłanie odpowiednich dzieł lub kwot na zakupie­
nie takowych. Imiona łaskawych ofiarodawców będą 
ogłoszone w dziennikach. Wszelkie datki przyjmują 
redakcje dzienników, bibliotekarz p. Moos ul. Kurko­
wa 1. 19 lub kancel rja Dyrekcji szkoły męskiej im. 
Staszica ul. Kościuszki 1. 6.

* Odczyt inspektora Mieczysława Baranowskie­
go „O wychowaniu narodowem* odbędzie się w głó­
wnej sali Stowarzyszenia „Skała* w niedzielę 18. 
bm. Początek odczytu o godzinie 5. popołudniu. Na­
stępny odczyt mieó ma w „Skale* p. Karol Wid-
mann p. t. „O stanie szkół we Lwowie po zajęcin 
Galicji" w niedzielę 25. stycznia br.

* T ow arzystw o h istoryczne w e L w ow ie. 
XXXV. zebranie miesięczne towarzystwa historyczne­
go odbędzie się w sebotę dnia 17. stycznia br. o 
godzinie 6 wieczorem w sali XV. uniwersytetu. Po­
rządek dzienny: 1) dr. Włodzimierz Milkewicz: Kry­
tyczny rozbiór „Vita S. S taaislai". 2) Luźne komu­
nikacje nankowe: P. Ja n  Topolnicki w przedmiocie 
statystyki dziejowej Polski. 3) Pogadanka w spra­
wach towarzystwa.

* P osiedzen ie towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w sobotę 17. bm. o godz. 6 
wieczór w sali fizyki szkoły realnej. Porządek obrad: 
1) węgierskie krajowe Pedagogium. (Ref. prof. Szu- 
obiewicz). 2) wychowanie formalne i jego znaczenie. 
(Ref. prof. Kurek).

* K o stju m o w y  h a l K o ła  l ite r , a r ty st. Na 
wczorajszem posiedzeniu komisji kostjumowej posta­
nowiono dążyó, by panie i panowie jawili się jak 
najliozniej w strojar-h polskich z ozasów Jadwigi, 
Anny Jagiellonki, Barbary RadziwiDównej, królowej 
Marysieńki itd. Polonez na balu odtańczony będzie z 
figurami. Nadto postanowiono starać się o otworze­
nie grnpy wschodnio), jak niemniej na ukończeniu 
są przygotowania około zorganizowania kuligu.

W kwestji koBtjumów, artyści-malarze gotowi 
są udzielać wskazówek, jak niemniej nawet szkico­
wać wzory. I  tak p. Tadeusz Barąoz udzielać jest 
gotów wskazówek n siebie w mieszkaniu (hotel Kra­
kowski) między godz 2. a 3. po poł.; p. Marceli 
Harasim owicz (ul. Kopernika 9) w godzinach popo- 
łudjiowych ; p. prof. Młodnioki (Zimorowicza 6) od 
godz. 4. do 5. popł., p. Popiel (hotel Europejski); 
p. M. Sozański (ul. Trzeciego maja nr. 16) w środy 
i piątki od g dz. 11 do 12. przed prł., a p. E. 
Trzemeski (ul. Maierowska) cały dzień. Nadto wie­
czorem między godz. 7. a 9. udzielać będzie w lo­
kalu Koła informacje p. Stef. Starzewski. Listy z 
prowincji w sprawie balu należy adresować „Komi­
tet balu Koła literacko-artystycznego we Lwowie, 
gmach teatralny.*

* W ieczorek tow arzysk i połączony z tańca 
mi, urządza w sobotę 17. bm. dyrekcja stowarzy że­
nią „Skała* w lokalu własnem. Wstęp li tylko za 
zaproszeniami, które otrzymać można w stowarzysze­
niu. L ista otwarta do soboty wieczorem

* Z d y r e k c ji k o le i p a ń stw ow ej w K rak o­
w ie  otrzymujemy następujące pism o: „Niezgodne 
jest zupełnie z prawdą, że c. k Dyrekcja rnchu 
w Krakowie zabroniła naczelnikom stacji prenume­
rowania G azety kolejowej. Tego nie uczyniono i tJ 1" 
ko powiedziano stacjom, że na proponowane przez 
Administracją G azety kolejowej bezpłatne dosyłanie 
tego pisma naczelnikom stacji przez trzy miesiące, 
w zamian za afiszowanie plakatu G azety kolejowej 
po Btacjach, pozwolić się nie może, gdyż wszelkie 
afiszowania po stacjach zasadniczo tylko za przyzwo­
leniem c. k. Dyrekcji ruchn uskuteoznione byó mogą 
o co Administracja G azety kolejowej wcale do nas 
się nie udawała. Kraków dnia 7. stycznia 1891. 
c k. Dyrekcja ruchu*.

* Stan pow ietrza Obserwatorjum szkoły poli 
teohnicznej donosi dnia 15. stycznia o godzinie 12 
w południe:

W ubiegłej dobie był wiatr co do kierunku 
południowy, co do siły słaby (1.7). stan nieba 
prz. pogodny, powietrze bardzo wilgotne (88%  wilg 
wzgl.); opad: śnieg; wysokość opadu 0.8 mm.

Średnia temperatura doby była — 6.8 C, naj­
wyższa -  3.3" C wczoraj p0 południu, . ajniższa 
- -  9.8 ”0  wczoraj wieczór.

Zniżka barometryczna 740 do 745 mm znaj­
dowała się w Finlandji, zwyżka 790 do 785 w 
Islandji; zniżka drugorzędna utworzyła się w 8y- 
cylji. .

Barometr idzie w gó rę ; stan barometru ■, edu- 
■ owany do p. m. był dziś o 9 g. rano 755 mi .

prognoza na dobę następną od 12. g w o- 
łudnie d. 15. bm do 12 w południe d 16- b

W iatr będzie połudn.-zachodni, co do siły mierny 
(9— 4); średnia temperatura w tym ozasie będzie 
ok^ło —7.0"; stan nieba będzie zmienny; względna 
wilgotność powietrza bez zmiany; opad: śnieg.

* Jutro dnia 16. stycznia: św. Maro-Lgo. 
—  $w. Sob. 70 Ap

— Z e S ta n is ła w o w a  piszą: Na piknik, który 
się odbył staraniem pp. Włodzimierza Gniewosza, 
Zdzisława Stojowskiego i Jan a  Wielowicjskiego, zia- 
wiła się niezwykła ilość osób. Funkcje gospodyń 
p*łniły panie Brykczjóska, Gatkiewiczowa, Pnzynina, 
Rusanowska, Siemiginowska, Stojowska i Zakrzew 
ska. Polonesa rozpoczął kniaź Rom«n Puzyaa z pa­
nią Russnowską, a dalej szli marszałek Brykczyński 
z panią Puzyniną, burmistrz dr. Szydłowski z panią

Krzysztofo wieżową, p. Komornicki z p- Burzyńską 
p. Jaroszyński z p. Bryk zyńską, p. Gniewosz z p.’ 
Potocką itd. Tańcami aranżował p. Leopold Ł ysa­
kowski.

W czasie kolacji wniósł pierwszy toaBt p. 
Włodz. Gniewosz w ręce prezydenta miasta na po­
myślność i rozwój Stanisławowe. Dr.Szydłowski wzy­
wał i zachęcał do pracy wspólnej około dobra ogółu. 
Toast wzniesiony na pomyślność kasyna w ręce rad­
cy p. Majeranowskiego i toast tegoż na oześó komi­
tetu nrządzajanego zabawę i staropolskie „Kochaimv 
się* zakończyły kolację.

Tańczono do rana.
— W  C ię ż k o w ic a c h  obserw-wano 29. cje. 

kawe zjawisko. Słońce wschod/.iło dnia tego w po­
śród wielkiego stożkowatego słupa żółtego, sięgają- 
oego od ziemi wysoko na horyzont, co trwało blisko 
do godziny 10 ; równocześnie od ziemi i z pośród 
tego słupa pod słońcem wytryskał drugi promień 
niebieski pod kątem 45° ku południowi zwrócony 
ten jednak nie trw ał dłngo. Lnd okoliczny tłumaczył 
to zjawisko jako zapowiedź silnych mrozów.

—  W Przem yślu w przeciągu sześciu dni, jak 
donosi tamtejsza Gazeta, zmarło 48 osób, a z tego 
dziesięć na czarną ospę ! Że niebezpieczeństwo jest 
groźnem, dowodzi uchwała powzięta na sobotniem 
posiedzeniu Rady miejskiej, ustai awiająea osobnych 
3 dozorców dla przestrzegania czystości w mieście. 
Ospa czarna panuje na Garbarzach, przedmieściu gę- 
Bto zaludnionem, sząd liczny zastęp dziatwy uczę­
szcza do szkół ludowych i gimnazjum i pcjawiła się 
już w kamienicy p. Giżowskiego w Rynku Jeżeli 
espa zostanie zawleczoną także do szkół, anioł śmier­
ci będzie miał żniwo obfite. Zanim ospa groźniejsze 
przybierze rozmiary, należy zamknąć szkoły na pe­
wien przeciąg czasu. Wojskowość powinna także przy 
tak licznym garnizonie, jaki Przemyśl posiada, zarzą­
dzić potrzebne środki osfcrożnośoi.

— Z Jarosław ia  piszą do G azety przem yskiej4. 
Z dniem 12. bm. usta y rządy p. Pawlikowskiego i 
jego rady przybocznej, które —- chociaż nie były au­
tonomicznymi —  pozostawiają wdzięczność u mie­
szczaństwa i miłe wspomnienie u wszystkich. P . 
Pawlikowski bowiem zachowywał się na swojem sta­
nowisku z wielkim taktem i nie dał tego nigdzie i 
nikomu uoznó, że był komisarzem rządowym.

Nowa Rada ukonstytuowawszy się, wybrała bur­
mistrzem dr. Adolfa Dietzinsa, lekarza kolejowego, a 
na jego zastępcę dr. W ładysława Jah la , adwokata 
krajowego.

P. Duboszyński, dotychczasowy naozelnik sądu 
powiatowego, poszedł na pensję, a miejsce jego objął 
jako tymczcsowy kierownik p. Bajewski, adjunkt są­
dowy z Bełza.

—  O ficjaliści k s. Sapiehy w Krasiczynie urzą- 
d ają w sobotę d. 17 bm. zabawę z tańcami na 
dochód nbogich miasteczka Krasiczyna.

N a  tropie mordercy. Do Proskurowa przy­
był przed kilku dniami jakiś młody eleganeki męż- 
ozyzna i zajechał do hotelu Kibryka. W godzinę pó­
źniej oświadczył faktorowi, iż potrzebuje kucharza. 
Kandydat niebawem się zjawił. Pan ów zapytał go 
przedewszystkiem o paszport a gdy ten kandydat 
na kneharza wręczył mu takowy, elegancki niezna­
jomy oświadczył mu, iż paszport, ten wraz z listem 
wkłada do koperty i poleca mu udanie się do na­
czelnika stacji w Deraźni, który go już dalej furą 
odeszle. Wyprawiony w ten sposób kucharz wraz 
z pieniędzmi na drogę odjechał; nieznajomy zaś ró­
wnież wnet wyjechał z Proskurowa.

Kucharz gdy przybył do Deraźni i oddał list 
naczelnikowi stacji, okazało się, że w kopercie za­
miast paszportu znajdował Bię arknBz czystego pa­
pieru, a zamiast listu, inny papier zabazgrany zna- 
k*>ni in n e g o  2moo»en!a. Aucfiarz WlOOIł Jilatę- 
pnym pociągiem napowrót do Proskurowa i zgłosił 
się do policji. Tam po spisanin protokołu i po in­
dagacjach, pokazano i jemu i furmanowi, który wiózł 
nieznajomego, fotografię Pawlaka, owego , który ra­
zem z „artylerzystą* zamordował dwóob kaBjerów 
w pociąga, idącym z Warszawy do Skierniewic. Obaj 
oświadczyli, że ten „pan był zupełnie do tej foto­
grafii podobny.

Zawezwany Kibryk, właściciel hotelu i kelner 
z tego hoteln potwierdzili równ eż podobieństwo. Ro­
zesłano gońców na wszystkie Btrony. ale Pawlak, je ­
śli on nim to rzeczywiście był, miał przed sobą pra­
wie dwie doby. Skonstatować tylko miano, że prze* 
kradł się przez granicę Galicji i w Husiatynie na 
dworcu kupił bilet do Lwowa.

—  Z A lg ie ru  donoBi nam jeden z młodyoh ludzi 
który zaciągnął się tam w szeregi wojskowe: „Służę 
obecnie w armii francuskiej w koloniach francuskich 
w Afryce. Cudzoziemiec nie może w innym pułku 
służyć jak tylko w tak zwanym Legion itran ger . 
Składa się on z 2 pułków piechoty, oba te pułki 
mają 1 7 .0 0 r ludzi —  ciągle na stopie wojennej i 
pół wojennej Zaangażowałem się na la t 5. Przez 
pierwszych 6 miesięcy jesteśmy ciągle w polu, mie­
szkamy pod namiotami, zima objawia się tntaj de­
szczami i zgniłem, zimnem powietrzem. Egzystencja 
straszna, służba ciężka, niewygody nie do wypowie­
dzenia roboty najprościejsze. jakoto dźwiganie cięża­
rów, kamieni, słowem wszystkie a wszystkie 
roboty jakie najgorsze istnieją na świecie; pod 
zmęczeniem i wysileniem oiągłem upadam prawie. 
Marsze szalone, a żołnierz tak jest tutaj objuczony, 
jak nigdzie na świecie. Słowem, jest to miejsce naj­
gorsze na świecie, jakie sobie tylko ktoś może przed­
stawić istne piekło i ozy ściec przeohodzę na tej zie­
mi. Nikt nie poznałby mię teraz. Z zaparciem siebie 
samego ciężar ten dźwigam. Po pół roku służby pój­
dziemy do Toakinu, gdzie ciągle wre wojna a trans- 
porta wojska ciągle tam odchodzą Do Tonkinu po­
dróż tr» a  ztąd 40 dni morzem. Na stu nmiera i 
ginie bądź w wojaie bądź skutkiem klimatu i chorób 
90. Służę już od 18. listopada 1890. Żyję tutaj 
z siedmiu sous na 5 dei, a nadto doztaję dwa razy dzien­
nie zupę z kawałeczkiem mUsa. pół bochenka chle- 
ba a co trzy dni kubek wina Wstajemy o 5 rano i 
ustawicznie zajęci jesteśmy do 5 po południu a cza­
sem i do 8 wieczór.* B .

— J u b i le u s z  G r i l lp a r z e r a  odbył się dzisiaj 
15. bm. we Wiednin. Deputacje licznych stowarzy­
szeń złożyły wieńce na pomniku poety w Volksgar- 
ten. Obchód jubileuszowy odbył się w wielkiej sali 
un wersytelu. a wzięli w nim udział: rektor i senat 
ekademicki w togach. Profesor Miener wygłosił mo­
wę oa cześć poety.

— N o w a  s z tu k a  Ibsena nosi tytuł „Hedda Ga- 
bler.* Postać tvtuł wa to córka zubożałego arysto­
kraty, która wyszła w 29 roku życia za mąż za nie­
jakiego Tesmana, człowieka dobrodusznego, lecz naj­
zupełniej ograniczonego. Nie znalazłszy w mężu ide­
ału wymarzonego, Hedda Gabler choruje na nerwy, 
skandalizoje swem postępowaniem rodzinę męża i nie 
oburza się nawet na niecne propozycje niejakiego 
Braka, który przekonywa ją, iż najpewnlejszem w 
małżeństwie jest szczęście „we troje...* Bohaterka 
sztuki nie ulega podszeptom rozpustnika tylko dla 
tego, iż stosunek, który się jej nadarza, nie przed­
stawia żadnego nroku. Wreszcie nadchodzi sposo­
bność do złego w słodszej formie. Hedda spotyka 
człowieka, który kiedyś kochał J? gorąco a olśnio­
na sławą, jakiej się dorobił n» polu literatury, upa­
da moralnie. Typ bohaterki tyt«łowej skreślony ma 
być przez Ibsena ręką miztrza. Całość jako ostra sa­
tyra społeczna, jezt podobno najlepzzem dziełem z*
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wszystkich, j»kie kiedykolwiek norwegski komedjopi- 
nar? wvstawił scenie.

— K ró lo w a  W lk to rja  n ig d y  s ię  n ie  ś m ie ­
le  1 N ikt iej śm iejącą się nie widział... Najpierw- 
szy fotograf w Londynie i fotograf dwnru p. Dow- 
nev zapewnił jednak redaktora Pall M ail Gaeette, 
łe posiada jedno jedyne zdjęcie królowej z uśmie­
chem na obliczu uśmiech ten wywołał pewnego ra­
zu ulubiony pies królowej, Sharp swojęmi figlami 
On D °w ney skorzystał * tego i uchwycił tę <-h §
przy pomocy aparatu. Tej fotografii ma Downey je­
d e n  iedyny egzemplarz. nie odda go mkoma i re­
produkcji nie będzie robił. Wśród innych o s ^ o -  
ści posiada też Downev jeden egzem plarz fotografii, 
wyobrażającej królowę Wiktorję tańczącą V,S °'™S 
z niebos iczką cesarzową Augustą. K iedy ta o s ta n ą  
.m arła, dawano Doyoeynwt znaczną sumę, ™

nare sztuk pomiemonej fotografii. do uey
i i  • » »

p .,» J  kilk» l*ty “ '{ W J  
okiego, późniejszemu cesarzowi Fryderyko .

N a g r o b ie  dr. Szofealsklego uchwaliło
p J fn ik  »»««■ !- « ' » * * * »

S S  »*« i r t
bieranymi owocami. Okazało slk. nieb0*-*0, ,
i grzybki, ”w * '

morokim wywołał, o nich galopuj,c« suchoty Redak- 
T  w trZ r M 'd . P r e « »  r P ™  »7*"dy awog. 
wsnółoracownika i zaleca najusilniej • 1) zawsze przed
spożyciem opłukiwaó silnie wszelkie owoce, zwłaszcza

3& L -. } \ cMbJ
J ń ly j . t i  Msza, w „.j , C8tolnl0h

wypraw przeciw powstałym In Janom, milii-ja ame­
rykańska aresztowała w opuszczonym obozie człowie- 
£  M iniętego w białe się przed­
stawił jako „Mesjasz ind^ t j l b ^  uważany za 
sprawcę powstania- P ° od leni« do najbliższego
fortu, okazJo  « f .  l ' s‘mS , kH l' tnP “ *•
zwiskiem Hopkins i nie m m  żadnego wpływu na
czorwonoskórych.

J e sz c z e  J e d e n  J ę z y t  p o w szeeh n y  W  śla­
dy twórcy volapiiku Schleiera Wstępują coraz to no­
wi autorowie języków powszechnyoh. Ostatnim z nich 
jest konserwator turyńskiego muzeum zoologicznego, 
dr. Daniel Bosa. Wynaleziony przez gj? jęZyk, który 
zresztą chce uczynię tylko międzynarodowym języ­
kiem naukowym, nie potocznym, nazwał not latin. 
Ezeczowniki tego J W ka. t v orzą się w sposób nastę­
pujący: bierze się drug1 przypadek liczby pojedyń- 
ozej odnośnego rze^zewnika łacińskiego i odrzuca 
z jego zakończenia e, t. is  lub us. Tym sposobem 
wyraiy pierwszej deklinacji, jafe tabula  (tablica), fe 
m ina  (kobieta), które mają drugi przypadek łabulae, 
feminae, brzmią w not latin  po odrzu eniu e, jak 
w starej łacinie. Wyraz taki juk dominus, pan (dru­
gi przypadek domini), brzmi w nowym języku do­
min, corpus (oiało, drugi przypadek corporis), cor- 
p or  i t. d. Tryb nieokreślony słów regularnych two- 
się przez odrzucenie końcewego e (am are, a tn ar ; 
titnere. tim er), nieregularnych aaś przez odrzucenie 
końcówki in d ic a titi im perfecti (poste, p o te r ; te lle , 
voler). Naturalnie, dr. Bosa nie zadał sobie zapyta­
nia, eaemu nie mamy używać starej łaciny, zamiast 
jej cudackiego kaleczenia?

—  D o sto jn y  la u rea t. Redakcja wychodzącego 
W Londynie czasopisma dla dzieci „Little Folks“ 
rozpisała konkurs na nowelkę. Stanąć do konkursu 
mogli tylko autorowie w wieku nie przenoszącym

1 5 . 'Konkurs wcale nawet obficie obesłany roz­
strzygnięto w tych dniaob... Po otworzeniu keperty 
okazało się, że nagrodę zdobył.. dwunastoletni na­
stępca tronu siamakiego! Nowelkę jego zamieściło 
właśnie wspomniane czasopismo. Wcale nie zła...

—  P a t t l  w  B e r l in ie .  Dnia 12. bm. piszą z 
Berlina : Patti zapowiedziała dziś koncert na dzień 
4. lutego i w ciągu dwóch godzin sprzedano biletów 
za 12.000 marek.

— .A n g e lu s “ obraz malarza franonskiego, Mille­
ta, sprzedany za 550.000 franków pewnemu kapita­
liście amerykańskie obu, odkupionym został przez 
Francuza za 850.000 fr. i w przyszłym już tygodniu 
powróci do Francji.

Z Paryża do Londynu.
Było to w czasie wy tawy filadelfijskizj w r. 

1876. Z ust do nst podawano sobie pogłoskę, której 
pie chciano jakoś dawaó wiary. Powtarzano sobie, 
Jż jeden z najznakomitszych elektrotechników po 
Śmierci Faradaya, Wiliam Thomson, pawagą swego 
Świadectwa stwierdził, iż w jednym z pawilonów wy 
stawy znajduje się przyrząd, przy którego pomooy 
można przenosić na bardzo odległe przestrzenie sło­
wo mó^mne. Drganie powietrza miałoby się udzielać 
za pomocą drutu miedzianego na przestrzeni kilkuna­
stu, ba kilkuset wiorst. To chyba bajki?

Ale powaga Thomsona znaczyła wiele, potrzą­
sano tedy w powątpiewaniu, ale nie prze­
czono głośno Wkrótoc przekonano się, iż bajka nie 
była bajką. * aEQ .Wynalazek prostotą swą był tak 
wielki, iż nie dziwiono 8ię „awet zbyteoznie, gdy za 
stosowany został w praktyce. Szemrano sobie tylko 
po ciobu, iż je8 .̂ ® Prawdziwe jajko Kolumba, na
którego p0znaB»nl® I 9 Wieków przed Chrystusem i 19 
po Chrystusie Bd°b?0 się nip m0gj0

Obecnie tel«°n, rozpOWBZ6cŁnj0ny Ba Rwiecie 
całym, sta ł się przedmiotem codziennego użytku. Za 
lat dwadzieścia “' I J w  Phyba zakątka, gózieby 
ten niezbędny w stosunkach aparat nie dzwonił ludz­
kości nad uszami- Przez długi czas mniemano, iż te ­
lefon działać może z !P° ytkiem na przestrzeniach sto­
sunkowo nieznaczny0*1’ 0”eenie e(jnak przeszedł on 
granice miast pojedyn°zyen 1 8ięgnąJ, d0had dotychczas 
sięgał tylko telegraf l 0loton z Warszawy do Jezior­
ny naprzykład. odległej °d grodu syren ego o trzy 
mile, jest obecnie dr°bn°. Dziś już może rozma­
wiać Paryż z Brukselą Jn^ °  może Warszawa gawę­
dzić zacznie swobodnie 1 P j r yżem, Madrytem, Wie­
dniem i Berlinem, pojutrZ<̂  zai te.-hnika liny przez 
ocean przerzuci i z antyp0 ami żywem słowem poro- 
inmiewać się nam pozw°

Bo oto powstał Pr t kt . d°8yć do wykonania 
trudny, acz wykonalny °ałk^ ocle: Przerzucenie liny 
podmorskiej przez cieśninę Calais a wjęc .g
telefonem Paiyża z Londynem. Największe miasta 
w świeeie, z których jedno liczy trzy, drugie pięć 
miljonów mieszkańców, mogą 80b,e śmiało pozwolić 
na zbytek podobny. Wprawdzie parlament angielski 
uważa kanał kaletański za palladjum wolności i od­
rzucił projekt pobudowania tnneln pomiędZy Wielką 
Brytanją a lądem Btałym, no, ale telefon nie jest 
trunelem i niebezpieczeństwa dln posiadłości j ej g-r6. 
lawskiej mości nie przedstawia. Nie ulega zatem 
kwestji, i i  oba rządy, tak francuski, jak angielski 
zgodzą aję Da kosztowne założenie drutów, które bu- 
piectwu angielskiemu i francuskiemu nie mało za. 
oszczędzą ozasa i pieniędzy.

Dotychczas czynione próby dały rezultat u i emny, 
a raozej nie tak dodatni, aby wielkie kapitały na 
budowę telefonu podmorskiego ryzykowllć bvł0 można. 
Są nawet technicy, którzy twierdzą, iż prądy elektry­

czne, dzięki którym głos płynie po drucie, zmienią 
najzupełniej swój charakter po zanurzeniu w wodzie, 
tak, iż drgań blaszki przenosić na znaczne przestrze­
nie nie będą w stanie. Zwolennicy atoli telefonu 
z J uryża do Londynu innego są zdania. Tak samo 
— argumentują oni —  mówiono w czasie, gdy po­
wstał projekt zaprowadzenia komunikacji telegraficznej 
pomięd-y P aryżem a Londynem. Opierając się na 
deeyzji rzeczoznawców, lord Palmerston odmówił na­
wet kategorycznie koncesji niejakiemu Brettowi, który 
chciał sLenyui kosztem pobudować linię telegraficzną 
pomiędzy stolicami Anglii i Francji. I  przedsięwzię­
cie uległoby może zapomnieniu na długie lata, gdyby 
oie óvoZP8Dy prezydent Rzeczypospolitej francuskiej, 
Ludwik Napoleon Bonaparte, który śmiałego technika 
zrozumiał i kon sesji na budowę z łatwością udzielił.

Tak więc czterdzieści lat temu, po porozumie­
niu się rządów, wyjechał z Liwerpoolu steamer an­
gielski „Goliath” w celu założenia wśród głębin 
oceanu pierwszej liny podmorskiej. Przedsięwzięcie 
udało się, że jednak nie umiano sobie z okręcaniem 
drutu skutecznie poradzić, telegraf funkcjonował wa­
dliwie. Na domiar złego jakiś statek rybacki wjechał 
na niedostatecznie głęboko zanurzoną linę, uszkodził 
ją, a co gorsza, wysłał łódź, któr-j załoga linę prze­
rąbała i zawiozła jej części tryumfalnie do Londynu, 
w przekonaniu, iż ma z jakimś osobliwego rodzaju 
wężem morskim do czynienia.

Wypadek ten naiwnością marynarzy angielskich 
spowodowany, o mało nie zrujnował Bretta, któremu 
r wielką trudnością przyszło zebrać ponownie potrze­
bne na założenie nowej liny kapitały. Wreszcie w r. 
1851 przystąpiono do pracy, niestety jednak napró- 
żno, gdyż lina okazała się za krótką. Trzeba było 
więc powracać na ląd, sfabrykować linę dodatkową 
i spajać dwie części na pełnem morzu, co przy dzi­
siejszym stanie techniki należy do rzeczy zwyczaj­
nych, czterdzieści jednak lat temu stanowiło szkopuł 
nie mały.

Telegraf podmorski pomiędzy Paryżem i Lon­
dynem oddano wreszcie do użytku publicznego, a 
pierwszy Tim es miał zaszczyt zadziwić swych pre­
numeratorów telegramem o wypadkach paryskich 
z tego samego dnia. Depesza ta była z tern większą 
ciekawością czytana, iż donosiła o zamachu stanu 
prezydenta Napoleona, który zapragnął tytułu cesarza 
Francuzów.

Odtąd myśl ludzka biegnie z szybkością bły­
skawicy wśród niezmierzonych przestrzeni oceanu. 
Niebawem i słowo ludzkie otrzyma te same prawa 
Okręt angielski „Monarch“ czyni już w Calais stu 
dja przygotowawcze nad nowią linią telefoniczną z P a ­
ryża do Londynu.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r u .  Wczoraj wystawiono pięcioaktową 

komedję Bluma i Toohe’go p. t. .Paryż pod koniec 
wieku.“ O rzeczy tej, zasługującej na bliższą uwagę, 
powiemy po jej drugiem przedstawieniu, zaznaczając 
tymczasem, iż komedja wystawioną była starannie, 
i że z współgrających pp. Zboiński, Trapszo zaś panie 
Cichocka, Kwiecińska, Pankiewiczówna i Czaplińska 
na szczególny aplauz zasłużyli.

—  L iteratura. W  tych dniach opuściły prasę 
drukarską „Listy ze w si“ Wojciecha D z i e d u s z y -  
e k i e g o  serja n ,  drukowane w ciągu roku ubiegłe­
go w fejletonach Gub. N ar. W  drugiej tej i osta 
tnie] serji „Listów ze wsi“ szan. poseł omawia czem 
dziś jesteśmy i do czegośmy przeznaczeni, roztrząsa 
tedy moralne i religijne podstawy naszego narodowe­
go bytu, układ naszej rodziny i naszego epołeczeń- 
stwa, stosunek nasz do rozmaitych form rządu. Dalej 
jest mowa o ideałach politycznych narodśw Zachodu, 
o ich żywotności, o Słowiańszczyźnie i o naszem 
przeznaczeniu. Tok tych myśli przerywany jest nadto 
sprawami współczeBnemi, jak ugoda czesko niemie­
cka, ugrupowanie stronnictw w sejmie, Fryne Sie­
miradzkiego, Andrassy, Bismark i ks. Orleański, 
wspomnienie o Ottonie Hausnerze, Kongres dla sp ra­
wy socjalnej w Berlinie, o Leonowej Sapieżynie i 
Arturze Potockim, cesarz Wilhelm II. i polityka Po­
laków w Poznaóskiem, socjalistyczny obchód 1. maja, 
mowa tronowa Wilhelma II., potrzeba uroczystego 
obchodu pogrzebu Mickiewicza sprawa indemnizacyj-

11i ^ n?8tł!!,a z Jełowickich Dziednszycka, Freski
K.rzon\°, Em m adrhiha!0? t W We, L ^ ie.^ ^  P-

O ile „Listy ze wsi« h r. Dzieduszyckiego cie­
szyły Się 1 Cieszą się powodzeniem, najlepszy te*o 
dowód w tem, że seqa I. tyoh listów, co u nas jest 
rzeczą niezwykłą, została zupełnie wyczerpaną. Serja 
II., podobnie jak I., w nader ozdobnym w ydaniu i 
oprawie anti<jne kosztuje 8 zł. 60 ct. w drukarni 
Pillera i Sp. we Lwowie

— O t r z y m a l i ś m y  1. nr. „Przewodnika Kó­
łek rolniczych" na rok 1891, w którym dobrana 1 
obfita treść artykułów w sprawie gospodarstwa wiej­
skiego, handlu, przemysłu rolnego i domowego, i 
w 'góle w sprawach mających na celu interesa wło­
ściańskie, wykazuje dowodnie pożyteczność tego pi­
sma, rozszerzającego w trzecim roku swego istnienia 
ramy, w kierunku ogólnych potrzeb ludu.

e k o n o m i c z n y .

Ostatnie notowania produktów
z dnia 15. stycznia 1891.

owiak nK „P8Ie,ni<;* 710 do 810, żyto 5 90 do 6.30
wies obroczny 6.— do 6-40, jęczmień 5-80 do 7.—, rzepak

bik_ -  .gt0<lh 6' r  do 9 - ’ "Tka do , bo-
. ł  • 1 ’ cn66,1. — — do —■—, kukurudza —•—

woiia 40-’—^^0 *52** t  iJ0 do — koniczyna czer-

T arnopol: Pszenica 6.90 do 7 -7K r.oc e .1K 
jęczmień browarny 5-2S do 7-—, owiftS M n  u
6 - -  do 8-50, wyka do Aenak -  1 ’ ^
lnianka do — -.k o n ic z y n a  czerwona 39’-  do 5 3 —' 
koniczyna biała do — koniczyna szwedzka
do —’

Chwilowa sytuacja.
C harakterystyczną oznaką sytuacji jest to, 

że gdy z P aryża puszczono pogłoskę o planach 
powszechnego rozbrojenia, jakoby żywionych przez 
cesarza W ilhelm a II., depesze berlińskie donoszą, 
że w tam tejszych sferach urzędowych zdecydo­
wano się, aby pogłosce te j, jako zbyt niedorze­
cznej, nawet nie zaprzeczać. J e s t  to co najmniej 
wyborną m iarą podejrzliwości i ostrożności, n ie­
zbędnej w dzisiejszych stosunkach, w stosunkach 
wśród których dyplom acja niepewna gdzie może 
być mina podłożona musi przem ykać się po 
wszystkich kwestjach bieżących, jak gdyby po roz­
palonych węglach. W szystkie te ostrożności nie 
wystarczą wśród dzisiejszej konstelacji m iędzyna­
rodowej, opartej o pokój zbrojny, na długo. Na­
grom adziło się tyle żywiołów n ecierpliwych, że 
byłoby cbyba cudem, aby rachuby wysokiej poli­
tyki mocarstw, nie zostały skrzyżowane wbrew 
woli rachm istrzów .

Może nigdy jeszcze nie było tyle fałszywych 
pogłosek o sprawach najdrażliwszych, ile obecnie, 
P rasa codzienna, stojąca na zew nątrz wielkiej po­
lityk i ruchu europejskiegc, nie jest w stanie na­
wet regestrow ać wszystkich pogłosek, które bodaj 
z pozorn noszą w sobie zarodki konfliktu. Sprawa 
arm eńska, dawno załatw iona w głównych pun­
k tach, przypom ina się codziennie; sprawa albań­
ska, której rezultatem  była budowa kilkudziesię 
ciu „karaułów* (drobnych fortów) na granicy 
czarnogórskiej, za wspólnem porozumieniem T u r­
cji i Czarnogóry, płodzi dziś wieść m onstrualną o 
marszu zaborczym A nstro-W ęgier do Saloniki.

Ponieważ zaś wiadomo, że na straży neu­
tralności brzegów morza egejskiego stoi w. B ry­
tania, więc marsz ma się odbyć za porozumie­
niem  z A nglią?  Czemuż n ie?  W szak wiążąc tak 
wiadomość, odrazu dwie spraw y zostają u b ite : 
wzmacnia się nieufność w. Porty i ku A nstrji 
i ku A nglii, a P o rta  zgodzi się może w zam ian 
za ochronę na wydanie czegoś więcej, ja k  inży­
niera Łuckiego i stypulacyj na korzyść je j praw  
zw ierzchniczych, zdobytych po pokoju paryzkim .

N ieprzystępna dla rosyjskich inspiracji In- 
dependance JBelge, pierw sza pnściła tę  wiadomość 
z W i e d n i a  —  jak  to donieśliśmy wczoraj; 
lecz bardziej od niej rosyjski M anchester G uar­
dian, słynny z czasów wojny wschodniej i zosta­
jący  dotąd pod opieką pani Nowików i s ir  W. 
Gladstonea. Manch. G uardian, aby upozorować 
swoją wiadomość, sięgnął aż do umów augielsko- 
austrjacko-w ęgierskich z m aja 1879 roku, mimo, 
że nmowy te m iały właśnie na celu zabezpieczenie 
stanu terytorjalnego T urcji i Btworzenie dlań ochrony 
przed pożądliwością Rosji. Ostre zaprzeczenia tej 
wiadomości, rozchodzące się z W iednia i Buda­
pesztu , mimo, że wiadomość sam a przyjętą zo­
s ta ła  z niew iarą przez św ia t cały, dowodzą n ieste­
ty , że brakuje czegoś w związkach europejskich 
czegoś, coby dawało pełną ufność gabinetom  
sprzym ierzonym  i mogło być silną  podstawą dla 
polityki sam ej Porty, wystaw ionej na wszelkie 
niebezpieczeństw a ryw alizacji m ocarstw  europej­
skich. Ten brak je s t  owym drażliwym  punktem  
europejskiego pokoju, a stan  stosunków  europej­
skich niepewny skutkiem  zbrojnego pokoju, nosi 
też na sobie wszystkie cechy chwiejnego stanu 
rzeczy.

Z W iednia donoszą nam o krążącej tam ie  
pogłosce, jakoby g u b e r n a t o r e m  B a n k u  
a n s t r o  - w ę g i  e r s k i e g o  m i a ł  z o s t a ć  
j e d e n  z n a j w y ż s z y c h  g a l i c y j s k i c h  
d y g n i t a r z y  i że starania o jego następcę są 
już nawet rozpoczęte. Wiadomość ta, wydaje nam 
się o tyle nieprawdopodobną, że równocześnie 
z innych źródeł kom unikują nam, iż w razie 
ew entualnej zmiany w zarządzie Bankn anstro- 
w ęgierskiego następcą p. M ozera m iałby zostać 
jeden  z byłych ministrów.

Sejm dolno-austrjacki przyjął wniosek nagły 
P° a S chneidera , żądający w ezwania rządu, aby 
na najbliższej sesji Rady państwa przedłożył pro­
je k t ustawy o opodatkowaniu g iełdy  na rzecz ubo­
gich. Sejm zgodził się dalej na wydanie sądowi 
posła Verganiego, oskarżonego o obrazę honoru.

e względu na to, iż poseł Doetz otrzym ał jnż 
w toku sesji sejmowej orzeczenie sądowe, uchwa­
li ł  sejm , na wniosek Luegera, zawiadomić o tym  
wypadku naruszenia nietykalności poselskiej wyż- 
s*y sąd krajowy, wraz z prośbą, aby poczynił, co 
wydaje się potrzebnem  dla zapobieżenia w przy­
szłości tego rodzaju nieprawidłowościom.

Podw ołoczyska: Pszenica 6-60 do 7-65 
do PlO. jęczmień 5-30 do 6 - , owies 5-50 do 's-SJoTn^h

5 • _  PT O Tło Ir- . 1, ’ 6
żyto 5-80

5-75 do 8 '—, w y k a  do — , rzepak — —
ln ian k a  — do — , koniezyna czerwona 40-— do 50. _  
koniezy biała — do — , koniczyna szwedzka -  _ 

Ja ro s ław : Pszeniea 7-25 do 7-85, żyto 6-— do 635, 
icczmień 5'75 do 7.25, owies 6— do 6'50 groch 6-- do
q‘  wyka — do ——. rzepak — do — '—, lnianka

,j0  •  koniezyna czerwona 40'— do 50-—, koni­
ezyna biała — -  do koniezyna szwedz. do
tymotka —'— do '

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Ckm .1 od —  do rt. za 56 kilo, loco Lwów

nominalnie. , T .
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loeo Lwów rfr.

Tendencja zniżkowa. Brak mchu handlowego. TJspo.o-

Targ w o ló ir .  W iedeń dnia 12. styoznia. Na 
dzisiejszy farg  zameldowanych 4251 sztuk z powodu
zamieci śniegu, n a d e s z ł o  tylko wołów ga lcyj która
węgierskich 618, niemieckich 620, resz 
je s t jeszcze v drodze są węgierskie.

Galicyjskie płacono po 52 do 54, ••
osobliwe 59 do 62, —  zł. W ę g i e r s k i e  po o2 do bo, 
58. 60 63 zł. Niemieokie 55 do 58, 60, 
za 100 kilo mięsa*

, Moslcowslcija W iedomosti donoszą, że 
wkrótce wojska środkowo azjatyckich państw hoł­
downiczych (a któreż z nich wobec tam tejszych 
stosunków me może być uważane za hołdownicze 
p . r )  mają wkrótce otrzym ać rosyjskich oficerów 
i podoficerów. Postanowienie to w przeprowadze­
niu swem nienapotka na żadne zgoła przeszkody, 
gdyż wojska owe z wszelkich możliwych żywiołów 
narodowościowych się składają z Afganów. P e r­
sów, Tatarów i t. d. a komeudy używają rosyj­
skiej. Z drugiej strony wpływ Rosji w środkowo 
azjatyckich wojskach, okazuje sie bardzo ważnym 
skara  się n p. zważy, że Buchara znajduje się 
na tyłach tam tejszej rosyjskiej pozycji woj­
skowej. ______

W  spraw ie Padlewskiego dochodzą najsprze­
czniejsze wiadomości. W ładze hiszpańskie, po 0 - 
trzym aniu fotografii, m iały przyjść do przekona­
nia. że schw ytany ’ przez nie je s t  rzeczywiście 
mordercą Seliwestrowa, mimoto poselstwo francu­
skie niedow ierza tem u.

Z Berlina donoszą, że nieprawdziwość no* 
wszyoh wieści o zachw ianiu stanow iska m in istra  
H errfu rth a  okazuje się z propezycji cesarskiej, 
uczynionej Herrfurthowi, aby ke* H enryka wpro­
w adził wsprawy wewnętrznej adm inistraej i.

M t e r w  „Gazety Narodowej."
W i e d e ń  d. 15. stycznia. Zadaniem 

hr. LzL*akiego, świeżo mianowanego radcy 
dworu w ministerstwie spraw zagranicznych

extra słatum, będzie, zastępywać hr. Kaluo- 
kiego w delegacji węgierskiej, co dotychczas 
czynił SzOgyeny.

W ie d e ń  d. 15. stycznia. Cesarz i ar- 
cyksiężna Stefania dowiadywali się o stan 
ks. Henryki belgijskiej. Z Brukseli nadszedł 
telegram, źe niebezpieczeństwo minęło,

Poznań dnia 15. stycznia. Landraci 
w powiatach inowrocławskim i str^eluieńskim 
otrzymali od naczelnej rejeucji upoważnienie, 
pozwalać, pod pewnemi warunkami, na p< byt 
rnbotników z Królestwa i Rosji na czas od 
1. bm. do końca r. 1894.

Zagrzeb d. 15. stycznia. Kardynał 
arcybiskup M ihajlowicz, któremu się pole­
pszyło, rozdał 103.000 zł. na cele dobro­
czynne, a to 35 .000  do funduszu zapomóg 
dla duchowieństwa parafialnego, 20 000 dla 
księży emerytów i do funduszu budowy 
katedry, resztę na inne instytucje dobro­
czynne.

Według Narodnych Novin śledztwo prze­
ciw ks. rektorowi Frankiemu będzie rozcią­
gnięte także na kanonika Rackiego (sławne­
go patrjotę kroackiego z obozu bisk. Stross- 
majera).

P e t e r s b u r g  d. 15. stycznia. Agencja 
północna zaprzecza doniesieniom o ustąpieniu 
ministra oświaty i powołaniu w jego miejsce 
Pobiedonoscewa.

B e r l in  d. 15. stycznia. Post ogłusza 
następujący komunikat: Ta część prasy, któ­
ra pragnie, aby z powodu różnic co do pro­
jektu statutu gminnego przyszło do konfli- 
ktn, zapewnia, że stronnictwo konserwatywne 
absolutnie przy swojem zapatrywaniu, tudzież, 
że rząd przy swoim projekcie bezwarunkowo 
obstaje. Jedno i drngie jest mylne. Natural­
nie, że w obozie konserwatywnym jest także 
stanowisko Kreuzztg (ultrakonserwatystów) 
reprezentowane, ale zresztą zewsząd jest 
szczera wola i dążność dojścia do porozumie­
nia drogą wzajemnych ustępstw. Można prze­
to tuszyć, że doba różnic wkrótce się skoń­
czy; zawczesnem jednak byłoby ogłaszać już 
teraz podstawy porozumienia.

H am burg d. 15 stycznia. Doniesie­
nie jakoby towarzystwa asekuracyjne oświad­
czyły gotowość wypłaty asekuracji okrętu 
Jana Ortha jest nieprawdziwe. Firma .H am ­
burg; która wyekspedjowała okręt, zwróciła 
się jedynie do adwokata, w którego posiada­
niu jest pelicą, z zapytaniem, czy może za­
żądać wypłaty asekuracji; adwokata dotych­
czas żadnej nie dał odpowiedzi.

M o n a c h iu m  d. 15. stycznia. Allg. 
Ztg. donosi z Berlina; Przewódcy konserwa- 
systów pruskiej Izby posłów konferowali z 
ministrem Herrfurtbem ; ugodę ce do statutu 
gminnego można uważać za pewuą.

Pary i  d. 15 stycznia. Rezydentem 
francuskim w Cetyni mianowany hr. Amelot 
Chailou.

Jak z Cannes donoszą, najął ks. Bis­
mark pomieszkanie w pewnym hotelu, aby 
spędzić tam część zimy.

Gabinet rosyjski urządził, czego dotą 
nigdy nie robił, między Petersburgiem a Pa­
ryżem regularną służbę kurjerską. Co tygo 
dnia trzej kurjery będą bezpośrednio przewo­
zić depesze

R z y m  d. 15. stycznia. Dla oszczędno­
ści nie odbędą się tego roku wielkie mane­
wry jesienoe.

M e d jo la n  d. 15 stycznia. Rząd za­
mierza budować tutaj wielki gmach wystawy, 
aby dać zajęcie robotnikom .

M a d r y t  d. 15. stycznia. W całej Hi 
szpanii panują silne mrozy. W Madrycie, 
Grenadzie, a nawet w Sewilli spadły znaczne 
śu ieg i; rolnictwo wielkie szkudy poniosło. Na 
wybizeżach ciągle srożą się burze.

L o n d y n  d 15. stycznia. Times, zape 
wniając, ze między Serbią a Czarnogórą to­
czą się układy względem zawarcia sojuszu 
na wypadek wojny, podejrzywa, że Rosja za 
myślą energiczniej wmieszać się w sprawy 
bałkańskie. Serbsko-czarnogórski traktat han­
dlowy już przjszedł do skutku.

N o w y  J o r k  d. 15. stycznia. Rząd 
angielski wniósł przez posła w Washingto­
nie, w porozumieniu z kanadyjskim mini­
strem sprawiedliwości w najwyższym trybu­
nale Stanów Zjednoczonych, rekurs przeciw 
dokonanemu w r. 1887 zagrabieniu szkuty 
kanadyjskiej w ,Sbay»ard“, która 'podczas 
połowa cieląt m o rsk irh  na morzn Beryng- 
skiem, przez amerykań-ką szkutę cłową are­
sztowana i przez trybunał w Alaszce zasą
dzona została.

New York Herald sądzi, na podstawie 
telegramu z W ashingtona, że Anglia chce 
tym sposobem sprawę morza Beryugskiego 
„ddać pod orzeczenie sądowe i usunąć ją 
z pola rokowań dyplomatycznych. Prezydent 
Stanów Zjedioczonych, wszyscy ministrowie 
tudzież komisje dla spraw zagranicznych se­
nacka i Izby posłów, są wielce skoufundo-

k"'kl,em Blaiae ma ™ t„ -
sować notę do Londynu.

“ j f s .  9A“, £Z
100 30 Akcje Tnionbankn 244-— . Akcje kolei k 4 

i Ludwika 209 - .  Akcje kolei Północnej 2 7 9 . - .  
Akcje kolei Południowej (Lombardy' 133.— Losy 
tureckie 37*10 Akcje kole’ Państwowej 248 — 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerni świeckiej 231 —. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodmei 1 9 7  25 Losy ko­
munalne wiedeńskie 147 50 Akcje To w. tureckiego 
148.— . Galio, oblig. idemn. 194 25. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 223.25. Losy 
regulacji Oisy — •— Akcje Banku dla krajów k o rr r  
nych 217 50. Akcje Rankrereinu H 7- • Rosyjski | 
rubel papierowy 134 50.

4 /io /o renta wspoina — *- 
papier. — •— . 5 % renta anstr. złota 
4% węg. rfota 103 90 5% renta węg. 
Napoleondory — •— . Marki uiem — -— .

—•— . Renta 
pap. 100.30 .

Pnyjeeliall do L w ow a
dnia 15. stycznia.

Hotel Żoria. T. Kielauowski z Kozłowa. A  Stojow- 
ski z Ja8zczwi. A. hr. Wodzicki z Olejowa F. dr. Wiedriger 
z Jasła. Kern z Wiednia.

Wiadomości giełdowo.
Lwów. dnia 15. stycznia (Z Izby handlowej).

i. Akcje za sztukę.
płaca,

Kolej gaJic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. .  . 2Ó7 25
Kolei Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 229-50
Bankn hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 301.
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . .

II. Listy zastawni »a 100 zł.
Bankn hipotecznego galie. 5*/e los w 40 lat 101-—

„ 5e/e wyl. 10°/„pr. 108 40 
„ 47a°/o los w 50 lat 98-25

Banku krajowego 47,°/0 los. w 51 latach ■ 98-50 
Towara. kr“d. gal. ziemsk. 5®/0 ................... —

” ” ■ 4?“ los. w 41‘/j 1- 95 40
* 47 ,%  los. w 52 1. 99-75

„ „ „ *°£ fos. w 56 lat. 94'90
Ul. Listy dłnżne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6«/0) 3°/0 60
(d 5°/„) 2'/.<>/„ . . 53-—

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładn dla 
Galicji i Bukowiny w likwidaeji 6% wa. 
los. w 15 l a t .....................................................49’

IV. Obligi za 100 zł.
Lndemnizaejne galie. 5% m. k.........................194-—
Galie funduszu propinacyjnego 4°/» • ■ ■ 9260
Buków, funduszu propinacyjnego 5a/0 . . .100  50
Kom. banku krajowego 5°L w. a. I. em. . - 100 60
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°L w. a. . . 104-50

„ z r. 1883 47„°/o • •
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a .................................. 22 50
Losy miasta Stanisławowa................................. 27-

VI. Monety.
Dukat cesa rsk i....................................................... 5'32
Napoleondor............................................................897
Półimpeijał ro sy jsk i............................................. 9 35
Kubel rosyjski . r e b r n y .........................................1‘35
Rubel rosyjski p a p ie ro w y ....................................1'33
100 marek niemieckich .  .  55 85

żąd*ia
210,75
232.50

— 216—

101-70
10910
98.95
99-20

98 40 
9610 

100 45
95-60

62—

52—

104-70 
93 30 

10120 
101-30

_  98-70

27-50
29—

5-44
912

1-45 
1-35 

56 40

H AD ESŁA HE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji,  któro teł UdntJ

odprwirńziulności za ni( nie bierze na tiebie.)

Wszech nauk lekarskich 446

Dr. Teodor Jendl
lekarz chorób wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuje jak 

dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8.

P e r e łk i z Santalu dr. Ciertana przygo­
towane m etodą, k tóra o trzym ała potwierdzenie 
akadem ii m edycznej w Paryżu, posiadają zadzi­
wiającą skuteczność przeciw zapaleniom, katarom 
pęcherza, krwawym rzeżąezkom i upływom  kana­
łu  urynowego. W większej ilości tych chorób 
boleści ustępują  w pierwszym dnin po użyciu, a 
w trzy , a co najw ięcej w cztery  dni, po użyciu, 
choroba ustaje  bez żadnych szkodliwych n a­
stępstw . 416

Jnż 15. styczn ia  br. c iągn ien ie  
G łówna w y g ran a  50.000 zł.

4°|0 losy Bankn y p r s k .  tmotecznep
3 ciągnienia rocznie.

Także p r o m e s y  na te losy po 1 zł. 50 ct. 
Sprzedaje n a j t a n i e j

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G
we Lwowie dom bankowy I kantor wymiany.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA". Prenumerata 
roczna 1'70, na prowineji 1 80.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
ai do naturalnej wielkości wykonywa

f„,oz£ £ U  J. Honnora i».
N IEU STA JĄ CA  WYSTAWA sztuk pięknych 

plac św. Ducha 1. 1 0 ,  I. pięlro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po P°*ud“1,J 1
od 5 do 8 w i e c z ó r  (przy oświetleniu żarowem). W stęp
w dnie powszednie 30 ot., w medziele 1 św ięta 
15 ct.

P ociąg i kolejow e.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1890.)

4-03

8 -

432

9-16

Dr Lwrwa przychodzą:

Z K ra k o w a ....................
Z Podwołoczysk
Z Podwołoczysk na Podzamcze
Z Suczawy. Czemiowiec, Husia- 
n o 1 Stanisławowa . 

buczawy, Czemiowiee i Śta- 
nisławowa

Z Suchej Chyrowa, Husiatynai 
Stanisławowa i Stryja

\uchej, Ohyrowa, Lawoezuego
n o1 stryj& . . .
A re sz tu , Ławoeznego . Chyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa
1 Stryja 

Z Sokala Bełżca (eodzień)
L Bełżca (co wtorek i piątek) .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . . . .
Do Podwołoczysk . . .
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . • ■
Do Snczawy, Czemiowiee, Sta­

nisławowa i Husiatyna .
Do Stanisławowa, Ozenuowiee,

Jas i Bukaresztu . ■ ; •
Do Stryja. Lawoezn., pt&uisł-,

Husiatyna, Chyrowa 1 Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Snchej .
Do Stryja. Stanisławowa, Hnsia- 

tyna, Ławoeznego, Pesztn,
Chyrowa i Stróże 

Do Bełżca i Sokala (eodz.) .
» (co piątek) . . . !

» n (co wtorku) . . .

U waga: Godziny drukowane grubemi liezba 
porę nocna od (rodziny 6 wieczór do 5 min- i®

Ogłoszeń rozkładn Jazdy na szlakaob to 
wych w Galicji, nabyć motna w każdei
sztukę.

I !e>
Pooląg

ooob̂ iry I I
|  8-

8-501
7-30
7-01

9 -28
3 15 *0

2 38  s 
•

7-15

2—

6-53

3-36

8-30

12-08
R-41

10-17

4 ao 7-20
950

1015
4-20

<>30
1036
11*05

1016

4-30

8 45
10-20

5-55
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KOBIETA W BIELI.
Prze*

" ' W l l ł c i e  C o l l l n s ’a .
( Z angielskiego ).

(Ciąg dalszy.)

N azajptrz oboje z żoną w yjechaliśm y do 
Londynu, pozostawiając M arjannę zam kniętą z pa­
n ią  Rubelle w n iezam ieszkałym  korpusie pałacu. 
P rzed  odjazdem w ręczyłem  Perciralow i list, w 
którym  p. F airlie  zapraszał siostrzenicę do L im - 
meridge Honse, zalecając jej p rzy tem , aby prze­
nocow ała w domu pani Posco. O trzym ałem  od 
przyjaciela mojego adres pryw atnego zakładu 
obłąkanych, w którym  um ieścił by ł Annę Cathe- 
rick  i lis t do w łaściciela, nw iadam iający go o 
ponownem pow ierzenia zbiegłej pacjentki jego 
pieczy.

Za m oją ostatu ią  bytnością w Londynie u- 
rządziłem  nasze skrom ne mieszkanko, tak iż m o ­
gliśm y osiedlić się w niem natychm iast. Dzięki 
bemn, p rzystąp iłem  bezzwłocznie do wykonauia 
trzeciej części program u, a mianowicie do ujęcia 
A nny C a th e ric i. D aty odgrywają tu  ważna rolę. 
W szystkie znam na pamięć.

W środę, 24 lipca 1850 r. w ysłałem  żonę 
moją dorożką dla usunięcia z drogi pani Cle- 
ments. W tym  celu powiedziała je j, że lady Gly- 
de jest w Londynie i pragnie się z nią widzieć. 
Pani Posco wywiozła panią C lem ents w dorożce 
i pozostawiła ją w n ie j, podcza* gdy sam a (pod 
pozorem zrobienia jakiegoś spraw unkn w skle­
pie) powróciła do domu przy St. Johns Wood 
dla przyjęcia spodziewanego gościa. Ma się rozu­
m ieć, gość został przedstaw iony służbie, jako 
„lady Glyde*.

Przez ten  cTas ja  wsiadłem  do drugiej do­
rożki z listem  do Anny C atherick , uw iadam iają­
cym ją , że lady Glyde pragnie zatrzym ać na cały 
dzień pan ią  Clem ents i prosi, aby i ona przybyła 
do nich pod opieką „zacnego przy jac ie la11, który 
oczekiwać ją  będzie na ulicy i który ocalił już ją  
raz przed prześladowaniem  sir Perciyala. „Zacny 
przyjaciel" odesłał lis t te n  przez posłańca i cze­
k a ł opodal na rezultat. W chwili, gdy A nna uka­
zała  się w bram ie swego domu, ów „zacny przy­
jaciel* otworzył przed nią drzwiczki caba. po 
m ógł je j wsiąść i kazał jechać  woźnicy. (Jakże  
to rom antycznie, niepraw daż ?)

W drodze do Porest-road, tow arzyszka moja 
nie okazyw ała obawy. Gdy trzeba, potrafię być 
serdecznym , jak  ojciec. M iałem  zresztą  wiele ty ­
tułów do je j wdzięczności i zaufan ia! W szak 
przyrządziłem  lekarstw o, które wróciło jej siły  i

ostrzegłem  o niebezpieczeństw ie, grożącem  jej ze 
strony P erc ira la . Zaufałem  może zbytnio moim 
zdolnościom ojcowskim lub też nie obrachowałem  
sie z iustynk tem  zachowawczym, wysoce rozwi- 
aiętera w ludziach 3łabego um ysłu, dość, że nie 
potrafiłem  jej przygotować do zawodu, jak i ją  
czekał za przybyciem  do naszego m ieszkania. Gdy 
zaprowadziłem  ją  do baw ialni, gdy u jrza ła  w m m  
jedną tylko panią Posco —  obcą dla siebie osobę 
— strw ożyła się ja k  pies, skoro poczuje węchem 
obecność wroga. N adarem nie ją  uspakajałam . 
M ógłbym zagłuszyć je j obawy, lecz me potrafi­
łem  uśm ierzyć c ierp ien ia  fizyczuego które.n by­
ła  dotknięta. Ku mojemu nieopisanem u przeraże­
niu dostała  konwulsyj, co przy je j aadw ątlo- 
uem zdrowiu mogło sprowadzić śm ierć natychm ia­
stową.

Sprowadziliśmy najbliżej m ieszkającego do­
ktora. Na szczęście, był to człow iek zdolny. 
P rzedstaw iłem  mu „lady G lydeJ, jako osobę s ła ­
bego um ysłn i podlegającą przywidzeniom. po­
koju chorej m iała być tylko moja żona. Lecz pa­
cjentka znajdow ała się w tak im  stauie osłab ie­
nia, że nie m ogła nam  szkodzić żadnem i rew ela­
cjami. O bawiałem  się te raz  jedynie , aby fałszywa 
lady Glyde n ie  um arła  przed przjbyciem  praw ­
dziwej lady Glyde do Londynn.

W  d n ia  tym  napisałem  kilka słów do oani 
Rubelle, prosząc ją , aby zechciała się zemuą wi­

dzieć w domn twego męża, w piątek dnia 26. 
wieczorem; jednocześnie wypraw iłem  list do P e r-  
c ira la , polecając m u ; aby pokazał żonie pi mo 
zapraszające p. F airlie , na dowód, iż M arjanna 
wyjechała istotnie i aby wyprawił żonę do Lou- 
dynu pociągiem rannym , w dniu 26. W ziąwszy na 
uwagę stan zdrowia Anny, przyszedłem  do prze­
konania, iż lady Glyde powinna być do mego roz­
porządzenia pierwej niż początkowo obliczałem. 
W  tem  krytycznem  położoniu spuszczałem się wy 
łą e ta ie  na okoliczności, oczekując naturalnego 
•rzebiegu wypadków. Od czasu do czasu, dla za- 

zuaczeuia mojego niepokoju, załam ywałem  rę-e 
i w taki aoosób aby muie służba słyszała ubole­
w ałem  nad chorobą „Glyde*. W ogóle jednak w 
ciągu dnia stara łem  się być jak  najmniej w domu.

Noc przeszła bardzo niespokojnie, nad ranem 
polepszyło się pacjentce. Zaczynałem  aabierać o 
tuchy. Mogłem otrzym ać odpowiedź od sir Perc i­
yala i pani Rubelle dopiero nazaju trz  rauo, 26. 
Pewnym  będąc, że zastosują się do moich zleceń, 
w ynająłem  powóz dla przywiezienia lady Glyde 
ze stacji. Kazałem, aby mi go arzysłano 26. o 
drugiej po południu. N astępnie udałem się do pa­
na Rubelle, dla obgadania z nim  w szystkich 
szczegółów. Zapewniłem sobie przytem  pomoc 
dwóch lekarzy, którzy obiecali wydać świadectwo 
umysłowego rozstroju. Jednego z nich zuałem  oso­
biście, drogiego zuał pan Rubelle. Obaj byli ludźm i

wyższymi po nad drobne skrupuły i przesądy, oba* 
znajdowali się w trudnych w arunkach.

Te przygotowania zajęły rni sporo czasu. 
W róciłem do domu zaledwie o oiątej pn południu: 
Anna C atherick już nie żyła. U m arła 25., a lady 
Glyde m iała dopiero przybyć do Londynu 26.

O słuoiałem  Możesz pan sobie wystawić coś 
podobnego: Posco osłupiały. Lecz zaoóźno już by­
ło się cofać. Przed moim nowrotem, doktór, chcąc 
mi oszczędzić m itręgi, w łasuoręc/nie snisał akt 
zejścia z datą śm ierci. Mó| >rzedziwny olan miał 
od tej chwili słabą stronę. Ż alne usiłowania nje_ 
zdolne były zm ienić owego fatalnego wynadku 
z unia 25 Zadaleko już posunęliśmy grę, aby się 
z niej wycofać. Przyzwawszy więc na pomoc całą  
zimną krew, prowadziłem dalej 3 osek.

Odoowiedź Percivala przybyła 26. ran0, 
P rzyjaciel donosił mi o' przyjaździe żoay pocią­
giem  południowym. Pani Rubelle odpowiedziała 
mi także, iż staw i się wieczorem na umówionam 
miejscu. W yjechałem  na spotkaaie prawdziwej 
lady Glyde, wioząc ze sobą cało ubranie, jak ie  
zdjęliśmy z fałszywej „lady Glyde* po je j przy­
byciu do mojego dom u; miało ono pomódz do 
wskrzeszenia zm arłe j! Co za sy tu ac ja ! Jako zu­
pełnie nową, poleoam ją  powieściopisarzom fran ­
cuskim, zużywającym tak  oklepane tem ata !

(G. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA!
po cencie od wyrazu

E KONOMA poszukuje sie do samoistnego 
zarządu folwarkiem. Kaucja pożadana | 

Zofoszenia z odpisem świadectw pod literaJ 
n j .  J. K. przyjmuje administracja. 2g;

W d o - ^ r a
osoba młoda, inteligentna, udzielająca grun­
townie języka francuskiego, niemieckiego, 
przedmiotów szkolnych, muzyki — przyjmie

posadę nauczycielki
u wdowca. Zgłoszenia pod : X. Y. Z. poste 

restante Lwów. 2151

Przewyborne w smaku i zapachu
przez SUEZ sprow adzane

1J E R B A T T
1 1 chińskie

a m ianow icie:

Ogniotrwałe szamotowane

2110
*/, kl. zł. 

Nr. 0. „Assam-Peeeo-Mandarin* naj
przedniejzza...................................5'—

Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 4-40 
Nr. 2. „Juntojezan Pecha* biało-kw. 4’— 
Nr- 3. „Nandżyn*, czarna, mocna 3 20 
Nr. 4. „Souchong*, mało narkot. . . 2'60 
Nr. 5. „Congo“, familijna dobra . . 2 '— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . 1'50 
Nr. 7. „Wysi6wki“ z najlepsz herbaty l -70 
Nr. 8. „Souchsng*, mało narkotyczna 3'60

w y  roba z G lińska  
I H nrdtm ntha

dostarcza

Arnold Werner
2150 we Lwowie.

poleca handel

ST.  i A R K l E f f I C Z i T
we Lwowie, Rynek I. 42.

Już nie ma kaszlu! 
Oskara Tietze’go 3027

z
Stary ten i doświadczony środek do­

mowy działa niesłychanie szybko i sku­
tecznie przeciwko kaszlowi, chrypce i 
zaflegmieniu. Tylko w tym składzie 
cukierki, w jakim my je sprzedajemy 
dają niezawodny skutek, dlatego też na­
leży uważać, czy znajduje się na nich na­
zwisko Oskar Tietza i ochronna marka 
cebuli, gdyż naśladownictwa są bez ża­
dnej wartości, a nawet wprost szkodliwe.

W woreczkach po 20 i 40 ct. Skład 
główny F. Krizan w Kremsier. Dostanie 

w wszystk. aptekach i droguerjach.

rnm i7T CYGAtŁETOWE któ re prze-II I KI wyiszaj9 P°d względem klejenia
U 1 J 1 wszelkie inne wyroby — poleca 
A. GAWŁOWSKI plao Marjaeki 1. 8.

Ogier •
gniady, 3-le tn i, czystej krwi 
arabskiej i k i lk a  k la c z y  do 
sprzedania. Bliższych szczegółów 
dowiedzieć się można: J a b ł o -  

nów,  p. Snchostaw, Dwór.

Zastępstwo Bordeaux.
Stary I wielki wlnuy dom handlowy w Bor 
deanx, który od wielu lat najbogatszym 
magnatom polakim z pod zaboru rosyjskie­
go i austijaekiego stale win swoich dostar­
cza ,  pragnie wejść w stosunek z człowie­
kiem dystyngowanym mającym znajomości1 
w tychże sferach. Oferty pod znakiem E. 6. 
2146 Haa8en8tein & Yogler (Otto Maass) 
Wiedeń. 2139

M ARYACELSKIE
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

w yrabiane w aptece „ ,d aniołem stróżem 
O .  B K A D Y  w Kromieryżu (Morawa) 

od dawna używany I znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco I wzmacniająco na żołądek przy p rze sz ko ­

dach w  traw ien iu .
Tylko prmwdsiwe tą  zaopatrzone obok umieszczonym 

m akiem  ochronnym 1 podpisem.
Gana f la n k i  40 c., p o d w ó jn a ) 70 c.

[dcl składowe są podane.Czydcl sŁ 
aptekach d o  n a b y c i u .

Źródłowa biblioteka prawa polskiego, 
tudzież ustawodawstwa księstwa warszaw­
skiego i Królestwa polskiego i wielm dzieł 
z XVI. wieku i późniejszych — różne sta­
rożytności 2138

zaraz do sprzedania.
Bliższe szczegóły na zapytania franko­

wane pod adresem: Volnmlna legam w
administracji „Gazety Narodowej*.

KASY stare i nowe sprzedaje 
zioe najtaniej
EMIL WEINER
Wlen I., Salzthorgasse 4

K a n t o r  w y m ia n y
I c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupnje i sprzedaje 1

wszystkie efekta i monety
po bnrsie dziennym najdokładniejszym , nie llcząe i 

żadnej prow izji. ,
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2115 i

4‘/2'/o listy  hipoteczne i
5°/o listy  hipoteczne premiowane ■
5°/i Hsty hipoteczne bez prem ii ,
4*/,•/, listy  Towarz kredytowego ziemskiego 
4ya0/0 listy  Bankn krajowego
4 '/ ,° /o  pożyczkę krajow ą galicyjską 1
4°/e pożyczkę propinacyjną galicyjską i
5»/» pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4V20/e pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery  K an to r w ym iany Banku hipotecznego za­
wsze nabyw a i sprzedaje

po cenach  n ajk orzystn iejszych .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie wylosowane, a juz płainc m ie jso o w e  papiery 
wartościowe,  tudzież zapadłe kupony za gotówkę ,  bez wszelkiego 
potracenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeozywistyoh 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały sia kupony, dostarcza nowych ar­
kuszy kuponowyeh, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

♦♦ i »i m i m  i i i 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
* » 'AJtńiUfcJulafc:

! Najtańsze źródło do nabycia!
■ w s z e l ł s ló b .  potrzseTo

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej:
BAWEŁNY, nici i w ełny  do robót drutow ych \ HAFTÓW na kanw ie, a tła s ie  i aksam ięia 
WŁÓCZKI b erlińsk iej, persk ie j, sm yrneńskiej, MYDEŁ, P erfum , W ody kolońskiej , Grze- 

H arasn, P ilozeli, Sznelki i Paciorek  bieni i Szczotek
WSTĄŻEK, W ypustek , Szlarek, W staw ek i | PORTEMONAIS, W oreczków i Sakiew ek 

Koronek 1 RZEŹB z drzew a z w ycięciem  na haft,

I I S T R U M E  \ T «  »  U U K Y C K K Y C H
jako  to :

Harmonik ręcznych I ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w H andln pod firm ą:

we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9.
Łaskaw e zam ówienia usku teczn ia ją  się n a ty ch m iast.

B j a j i

HANDEL HERBATY
EDMUNDA REDLĄ WE LWOWIE

poleca zbioru majowego :
Herbatę familijną znakomitą

7, kilo 1 złr. 60 et., 2 złr. i 3 złr.

W ysiewki z najlepszych herbat
Ya kilo 1 złr. 30 ct. i 1 złr. 60 ct. 2082

U K 1 E T Y
w ese lne, balowe i kotylionowe, z kwiatów świeżych, 
najgustow niejsze i najtańsze poleca handel kw iatów

J A M A  S T A C H i E W I C I A
B

we Lwowie, plac Marjaeki 1. 11. 2089

Ilitr niezapalnej Cesarskiej nafty
(Kaiser-Oel) po 2 4  centów.

XXXXXXXXXXXXXX»XXXXXXX<XXX
Po zniżonej cenie $

Sprzedaję obecnie we wszystkich sklepach zostających pod moją firmą 4 #  
tudzież w głównym moim składzie we Lwowie Sykstuska 47 ^

Xx
Xx x
Xu
Xu
X  X 
X 
X 
X 
X  
X 
*xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Kupującym zaś co najmniej 10 litró w  n a r a z , opuszczam z tej csny 
jeszcze po 2 centy.

Zamówioną naftę odstawiam własnym wozem do domu i wypo­
życzam odpowiednie naozynia za kaucją. Przy odbiorze całem l becz­
kami zawierająoymi około 180 litrów daję stosowny rabat.

Ktoby atoli większej ilości u siebie przechowywać nie chciał, 
otrzyma asygnaty, za któremi zakupioną ilość w każdym moim sklepie 
częściowo odbierać może.

Gd/ Galicyjski K aiser-O el, krąjowy wyrób fabryki Wnego 
Adama Bkrzyftskiego w Libuszy gatunkowe zupełnie dorównywa cesar­
skiej nafoie amerykańskiej, która tem tylko różni się ed naszej kra o-rej, 
iż z powodu drogiej, bo dalekiej dostawy i wysokiego oła tutaj obeirue 
kosztuje litr 82 centów, przeto spodziewać się należy, że wkrótoe nasz 
doskowały krajowy wyrób całkiem wyruguje obcy produkt skoro na­
sza Szanowna Publiczność naocznie się przekona, iż nasz Galicyjski zna- 
eznie tańszy Kaiser-Oel daje również tak samo dobre, a znawcy utrzy­
mują, że nawet lepsze światło jak Amerykańska cesarska nafta . gdyż nie 
wydając żadnego nieprzyjemnego odora i kopciu , pali się nasz Kaiser-Oel 
w każdej lampie tak o płaskich jak i o okrągłych palnikach ,  do ostatka 
jasnym i spokojnym płomieniem. Piotr M i ą e z y ó s k l .

L. 48344 90. 2144

Ogłoszenie konkursu.
W  celu nadania trzech posagów po 290 (dw ieście dziew ięćdzie­

sią t) z łr. w. a. z fundacji posagowej ś. p. Maksymiliana 1 Franci- 
sika Ksawerego Siemianowskich d la  b iednych  m oralnie się prowa­
dzących dziew cząt, córek m ieszczan w szystkich  m iast i m iasteczek g a ­
licyjskich  z w yjątkiem  m iast Lwowa i K rak o w a , og łasza się n iniej- 
szem konkurs.

Posagi te przeznaczone są dla biednych moralnie się prowadzą­
cych dziewcząt m ieszczańsk ich , córek m ieszczan jednego z m iast i 
miasteczek galicyjskich z w yjątk iem  Lwowa i K rak o w a , w yznania ka­
tolickiego, które siedem nasty  rok życia nkończyły , a dwudziestego 
czwartego roku życia nie przekroczyły. W iek  obliczony zostanie wedle 
daty  losowania (7- kw ietnia 1891). Obrządek nie stanow i różnicy.

P ierw szeństw o będą m iały  sieroty  bez ojca i m atki, w braku zaś 
tak ich  sieroty bez ojca lub m atki, m aiące liczne rodzeństwo.

Rozdanie posagów  n a s tą p i w d rodze lo so w a n ia ,  k tó re  odbędzie 
się  w roczn icę  śm ierci fu n d a to ra  ś. p. M a k sy m ilian a  S iem ianow sk iego  
t. j. w dn iu  7. k w ie tn ia  1891 roku  w W y d z ia le  k ra io w y m  w obecności 
delegata e. k. N am iestnictw a, bez współudziału kandydatek.

Po dokonaniu losow ania zostaną posagi ulokowane na książeczki 
wkładkowe galic. K asy oszczęduości, na im ię w łaściciela opiewające 
i złożone do depozytu odnośnego sądu opiekuńczego.

Osoby, które raz zostały z tej fundacji wyposażone, nie 
mogą się po raz wtóry o posag ubiegać. Dziew częta, k tóre chcą 
się ubiegać o posag z niniejszej fu n d a c ji , m ają w nieść swe pro by 
dO Wydziału krajowego, jako w ładzy rozstrzygaiąeej o dopuszczeniu 
do lo so w an ia , n ajd a lej do dnia 28. lutego 1891 r. i zał%< ®y( do 
n ic h : 1) m etrykę c h rz tu , 2) św iadectw o m o ra ln o śc i , 3) świadectwo 
n bóstw a, stw ierdzające oraz w y ra ź n ie , że rodzice peten tk i z m a rli, a 
w zg lędn ie , że przy życiu pozostają i podające dokładnie ilość rodzeń­
stw a p e ten tk i; 4) dowody, iż ojciec petentki był przynależnym  do je ­
dnej z ga licy jsk ich  gm in m iejsk ich  z w yją tk iem  m iast Lwowa K ra '  
kowa.

Podania wniesione po te rm in ie , albo też niezaopatrzone 
w wymagane doknmenty, zostaną odrzneone.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. Ks. Krakowakiem. 

We Lwowie, dnia 6. grudnia 1890.
Grott.

r

Świeże nasiona
Jarzyn , k w ia tó w , traw , lucerny , buraków  
p astew n ych , d rzew , k rzew ów  1 w sze lk ich  

gosp od arsk ich  2148
z nowych zbiorów i pewnej siły  kiełkow ania, są już na sk ła ­

dzie i poleca je po m iernych cenach

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S IO N

T E O F I L A  Ł U C K I E G O
w Mełnie. p. Strzeliska.

IMF Cenniki rozsyłu na żądanie franko.

■  ■  W : U B A T M T : 2024

Congo najszlachetniejszy liść złr. 2 10 z a  kilogr. Pecco Con­
tro, łagodna z pysznym zapachem z łr  3 50 do z łr  6 za kilogr.
PaLline Congo, łagodna, z pysznym zapachem z łr  5 za k ilg r ._
Souchong, w ielk i, piękny liść z łr. 2 20 do z łr. 5 za kilogram.

rozsyła 
za zaliczka 1 . H. BADflDr. The &  Rum- 

Importeur, Brilun.

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w  A n tw erp ii

za niezrównane

ffyroliy t a s t r a ,  t o a l e t ę  i P a r t a m
A -n-f-JJ a t iG l i n  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

7x11 LI l u l i  L II I t l .  p0(j względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżających substanoyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane. 
blizny itd., nadaje cerze świetną blałośó, śwleiośo 
I dellkatnośd Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyoiu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładzą włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 e t.'

1 PTI f i  Tl najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, oebulki włoso- 
L I I I  w0 wzmaenja i wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.

PDDR KSUZ1CY
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną blałośó i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela 1 wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. tnością i nader przyjemnym
chem, łag o d n ie  wpływa na naskórek, zap

31

Odznacza się nadzwyczajną delika­
tnością i nader przyjemnym zapa- 

oucui, wpływa na naskórek, zapobiega
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezy- 
ezcza skórę. Usnwa piegi i żółto-brunatne plamy 
* twarzy, — Cena 60 centów.

J. IHNAT0WICZ
-  we LWOWIE w sklepaoh własnych ulica Kopernika 1. 8, nliea Halieka, 

* \  róg Wałowej I. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W OZER- 
J  NIOWCACH Rynek 1. 2.

?xxxxxxxxxx:

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBÓRÓW SZKOLNYCH

A N T O N I E G O  G M O I S U E G O
ulica Batorego 1. 14

(naprzeciw oes. król. sądu krajewege) 
poleoa

-w wielkim wyboi-zc Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrk l, 
pap ier lib ra  6 c t. i wyżej, re lsb re ty  pap ier rysnnkew y, farby, 
piórniki, kałam arzy , no ta tk i, p ióra z abryki K nhna, ołów ki itp . 

przybory szkone.

1

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również C ł  \ A /  Q  7  H  Q
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (lin o leu m ), gurty  w l «  V V  O

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej l w ó w ,  - o i ic a  O r m i a i i s i s a  i. 2 ®-CEEATY
Witowu i otpewietoialnj redaktor Platon Koitaeki. Z drukarni i litograii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 114».)


